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L w ó w  d. 15. sierpnia.
(Sprawa Pogranicza. — Sprawa „Lloyda* w delega­

tach.)
_ Dwie sprawy porusza obecnie węgierska dele- 

fftcja. Pierwsza dotyczy Pogranicza wojskowego, 
®rUga zasadniczej kwestji co do subwencji, udzieln­
e j  Towarzystwu „Lloyda*.

Centraliści wiedeńscy uważają Pograuicze wój­
tow e jako własność wspólną Węgier i Przediita- 
'Ui. Przeciwni więc są jej wcieleniu do korony 
1 Zgierskiej po zniesieniu organizacji wojskowej. Do­
wodu czystego z Pogranicza dawniej nie bywało. 
°tarb wspólny musiał jeszcze dokładać, aby utrzymać 
°rgamzację jego wojskową. W razie zniesienia or- 
jftnizacji, inaczejby się rzecz przedstawiła. Okazał­
ej się czysty dochód. Niemcy w takim razie żą­
daliby, ażeby ten dochód szedł do wspólnej austrja- 
cko-węgierskiej kasy. Węgrzy zaś uważają Pogra­
nicze jako integralną część "korony węgierskiej, o- 
frerając się na historji, i żądają, aby po zniesieniu 
jjfganizacji wojskowej, dochody wszystkie płynęły 
d° skarbu węgierskiego. W chwili zawierania u- 
|°dy węgiersko-austrjackiej, Węgrzy pominęli tę 
^ t j ę  jako zbyt drażliwą, mogącą doprowadzić do 

nieporozumień, i to nietylko między narodem wę- 
K^rckim a Niemcami, lecz i miedzy Węgrami a 
królem i cesarzem, który dotąd absolutnie rządzi w 
Pograniczu, jako najwyższy naczelnik siły wojsko­
wej. Dopiero teraz Węgrzy, zobowiązawszy się u- 
godą z Kroatami do wspólnego pracowania nad 
przyłączeniem części Pogranicza do Kroacji, wystę­
pują z swemi żądaniami. Sprawę tę poruszano 
już dawniej w sejmie węgierskim. Obecnie podnie­
siono ją w delegacji węgierskiej. Niebawem w całej 
pełni wypłynie ona na jaw, bo lewica węgierska ro­
bi z niej broń przeciw ugodzie węgiersko-austrjac- 
^iej i przeciw ministerstwu węgierskiemu.

Węgrzy napotykają co do sprawy Pogranicza 
°pór i w sferach dworskich i w wojskowych, i w 
^Ministerstwie państwowem, i w przedlitawskiem. 
Trudno więc będzie dla nich przełamać już teraz 
f n  opór. I dwór i wojskowość opiera się znie­
sieniu Pogranicza wojskowego, zniesieniu organiza­
cji wojskowej, na którą niema wpływu żadna re- 
P^zentacja. Cesarz przez władze swe wojskowe 
^ z i  dotąd absolutnie tym jedynym krajem w mo- 
^Srchii. Wprawdzie Pogranicze to urządzone zosta- 
*° jako straż nieustająca przeciw Turkom , więc 
*ziś niema już żadnego celu. Nikt dzisiaj nie bę- 
^ ie  twierdził, iż niebezpieczeństwo Austrji zagra- 
*a od Turcji. Ale zawsze pułki Pogranicza mogą 
»Jć użyte i przeciw rewolucji wewnętrznej, a na- 
*et wyprowadzone na wojnę zewnętrzną. To skła­
d a  dwór i wojskowość do oporu przeciw żądaniom 
Węgrów i Kroatów.

Niemcy przedlitawscy przystaliby prędzej na 
Niesienie Pogranicza wojskowego, gdyby dochody 
* tego sekalaryzowanęgo kraju szły potem na wy- 
^ tk i wspólne. "Przystaliby nawet na wcielenie Po- 
g^nicza do Kroacji i Węgier, gdyby Węgrzy przy­
jęli na siebie opłacanie większego procentu na wy- 
batki wspólne, niż obecnie uiszczają. Lecz Wę- 
Srzy anj na j e(}n0( ani na drugie zgodzić się nie 
Cbcą. Chcieliby oni wcielić Pogranicze, ale nic wię­
cej, jak umówione na 10 lat 30*/e wpłacać na 
Wspólne wydatki. W ugodzie jest mowa, iż te 30°/,, 
^ają uiszczać wszystkie kraje korony węgierskiej,

więc Węgrzy tłumaczą, że integralną częścią koro­
ny węgierskiej jest i Pogranicze.

Tak sprawa ta stoi obecnie. Węgierskie mi­
nisterstwo i deakiści, parci przez agitację lewicy, a 
widząc niemożność przełamania oporu sfer wyż­
szych, chcieliby chociaż czemkolwiek żądania kraju 
swego zaspokoić. Węgierska komisja w delegacji, 
zajmująca się tą sprawą, proponuje upomnieć się 
obecnie tylko o oddanie telegrafów, poczt i ceł 
pod zarząd ministerstwa węgier. iko-kroackiego, a zre­
sztą sprawę dalszego wcielenia pozostawić do u- 
chwały sejmu węgierskiego. Wątpić jednak nale­
ży, aby ministerstwo państwowe zgodziło się tak 
łatwo i na takie wydzielenie z pod swego zawia- 
dowstwa tych trzech agend Pogranicza. Mogłoby 
wprawdzie spór z Węgrami o Pogranicze zepcnnąć 
tym sposobem jakiś czas z porządku dziennego, a- 
le wkrótce Węgrzy, tern pierwszem zwycięztwem o- 
śmieleni, tem energiczniej upomnieliby się o zupeł­
ne wcielenie Pogranicza. Przewidzieć więc nie tru­
dno, że sprawa ta wkrótce nabędzie wielkiego roz­
głosu i stanie się przedmiotem zaciętej walki mię­
dzy Węgrami a ministerstwem wspólnem.

Druga sporna sprawa między Węgrami a Przed- 
litawią dotyczy subwencji „Lloyda* tryesteńskiego 
i podatku, płaconego przez to przedsiębiorstwo do 
skarbu przedlitdwskiego. Subwencję daje Lloydo­
wi skarb wspólny państwa, więc tak Węgrzy jak i 
Przedlitawia. Podatek zaś dochodowy, wyrównają ■ 
cy prawie subwencji, opłaca Lloyd w Tryeście wy­
łącznie na korzyść Przedlitawii. Delegacja przed- 
litawska upiera się przytem, aby taki stosunek po­
został i nadal. Węgierska domaga się, aby 30 prct. 
podatku dochodowego, opłacanego przez Lloyda, 
szło do kasy węgierskiej.

Przyznać potrzeba, i ż . po stronie węgierskiej 
jest słuszność. Dlatego Polacy w delegacji głoso­
wali za zadośćuczynieniem żądaniu Węgrów. Wię­
kszość niem iecka jednak  rozstrzygnęła inaczej.

Przyjdzie więc w tej sprawie najpierw do u- 
kładania się między oDydwoma delegacjami, a je­
żeli układ nie przyjdzie do skutku, to do zebrania 
się obu delegacyj na wspólne posiedzenie i do 
głosowania milczącego. Lecz gdy Niemcy wiedzą 
z góry, iż Polacy głosować będą w tej sprawie ra 
zem z Węgrami, więc prawdopodobniejszem jest, że 
delegacja austrjacka zechce uniknąć klęski jawnej i 
przychyli się dobrowolnie przy traktowaniu pise- 
mnem do uchwały węgierskiej.

Odpowiedź
na artykuł Spraw a  organizacji szkół realnych , umie­

szczony w nr. 193 Dziennika Lwowskiego.

Kiedy komisja, dla ułożenia projektu do ustawy o 
szkołach realnych przez Radę szkolną powołana, zaraz 
na pierwszem swem posiedzeniu z d. 26. lipca przy­
jęła jednogłośnie wniosek p. Czerkawsłaego, iżby obra­
dy komisji były jawne, miała ona przede wszy stkiem 
to na myśli, by w sprawie tak ważnej wywołać za­
wczasu publiczną dyskusję tak nad całością zaproje­
ktowanej przez komisję ustawy, jakoteż nad poszcze- 
gólnemi jej ustępami i usłyszeć zdanie kół kompeten­
tnych, któreby Radę szkolną, zanim rzeczony projekt 
sejmowi przedłoży, do odpowiednych słusznych zmian

spowodować mogło. Dlatego z prawdziwą radością 
Wzięliśmy do ręki środowy numer Dzienniku Lwowskie­
go, gdzieśmy pierwszy w tej mierze spostrzegli arty­
kuł. Lecz musimy wyznać, że artykuł ten bardzo przy­
kre zrobił na nas wrażenie. Wolno niezawodnie każ­
demu zapatrywać się na reorganizację szkół, jak mu 
się podoba, i objawiać publicznie swoje w tym wzglę­
dzie zdanie; wolno mu nazwać wprost zgubnem to, co 
drugi zbawiennem mieni, —  ale nie wolno, jeżeli się 
za podstawę swych uwag biorze rozprawy jakiegoś cia­
ła, przekręcać tych rozpraw i bałamucić tym sposobem 
opinii publicznej, nie wolno podsuwać pojedynczym je­
go członkom zamiarów i chęci, których on: nigdzie nie 
objawili. Autor rzeczonego artykułu dopuścił się je ­
dnego i drugiego, co jako sprawozdawca obrad komi­
sji dla szkół realnych nimejszom wyświecić i sprosto­
wać za swój poczytuję obowiązek.

Najprzód mylnem jest, jakoby projekt, wniesiony 
do komisji przez referenta a (zdaniem autora) niezu­
pełnie odpowiadający zasadzie, że hum anitarne, czyli 
ogólno-ludzkie wykształcenie, winno poprzedzać wszel­
ką specjalną, zawodową ■ naukę, „obudził w komisji nio- 
jaką opozycję w ł a ś n i o ze strony tych członków, po 
których jako poświęconych tak zwanym praktycznym 
czyli realnym zawodom, najmniej sie tego spodzie­
wano. “

Otóż, jak tego sprawozdanie z 3. i 4. posiedze­
nia dowodzi, n i e t y l k o  członkowie komisji, prakty- 
etnym czyli realnym poświęceni zawodom, bronili tej 
zasady, aby ogólno-ludzkie wykształcenie poprzedzało 
wszelką specjalną fachową naukę; bronili jej w s z y- 
s o y, którzy w tej sprawie przemawiali, a najwybit- 
niej bronił jej podpisany, który jako profesor gimna­
zjalny, nie poświęca się, że użyję mniej właściwego 
wyrażenia autora, żadnemu realnemu zawodowi. W o- 
gójności nie słyszano w komisji a n i  j e d n e g o  g ł o -  
s u przeciw potrzebie owego ogólno-iudzkiego wykształ­
cenia dla ludzi wszelkich stanów ; nie było więc ża­
dnych zgoła przeciwników humanitarnego kierunku 
pierwszych klas szkoły realnej, przeciwko którym autor 
w prawdziwie donkiszotowski sposób do walki wystę­
puje. A jeżeli jeden z członków komisj1 zwrócił przy 
odnośnej debacie uwagę na potrzebę i praktycznego 
kierunku nauki w szkołach realnych, a io szczególnie 
ze względu na potrzebę podniesienia i wykształcenia 
stanu średniego, którego brak tak dotkliwie cznjemy, 
to najprzód nie zaprzeczył ou przez to potrzebie prze­
ważnie humanistycznego kierunku w niższym oddziale 
szkoły realnej, a powtóre miał on tu na oku proje­
ktowane przez referenta k u r s a  p.o b o c z n e  p r a ­
k t y c z n e ,  które owej potrzebie zaradzić mają, i 
dlatego polecał komisji projekt referenta, że tenże o- 
bOK ogólno-ludzkiego wykształcenia zwraca w kursach 
pobocznych należytą uwagę, już od niższych klas po­
cząwszy, na przyszłe specjalne powołaniu ucznia, jeże­
li się takowe już na tym stopniu objawia.

Nie było więc nietylko „niejakiej*, ale ża­
dnej w tej m i e r z e  opozycji przeciw projektowi 
pana referenta, który podobnie jak cała komisja 
uznając potrzebę ogólno-ludzkiego wykształcenia dla 
każdego człowieka jakiegokolwiek zawodu, przeznaczył 
na wykształcenie to oddział pierwszy szkoły techni­
cznej średniej. Jedyna różnica, jaka w zapatrywaniu 
na tę kwestję zachodziła, polegała na tem, że jedni 
członkowie (Chlebowski, Heppe, Maszkowski, Strzele­
cki) c z t e r y ,  drudzy (Czerkawski, Oskard, Stanecki, 
Starkel) t r z y  lata na to ogólno-ludzkie wykształce­

nie przeznaczali; tak jedni jak i drudzy zaś uważali 
oddział ten za integralną część szkoły realnej. Innego 
zdania był podpisany (a poniekąd i dr. Weigel), który 
szkołę tę ogólno-ludzkiego wykształcenia od właściwej 
szkoły realnej zupełnie oddzielić, i jako odrębną s z k o ­
l ę  p o w s z e c h n ą  (wyższą ludową) dla wszelkiej 
młodzieży, tan dla przyszłych realistów i gimnazjali­
stów, jakoteż dla tych, co po jej ukończeniu do pra­
ktycznych życia zawodów przejść zechcą, UBtanowić 
pragnąi.

Mylnem jest pu wtóre, jakoby p. Maszkowski „naj­
trafniej* wskazał przeznaczenie szkół średnich techni­
cznych „ j a k o  s p  o r o b i ą c y c h  młodzież do po­
średnich zawodów w życiu przemysłowo - handlowem*. 
P. Maszkowski nietylko tego nie wskazał, jak się o 
tem ze sprawozdania z 3. i 4. posiedzenia przekonać 
można, ale wystąpił jak najwyraźniej p r z e c i w  ta ­
kiemu zapatrywaniu. Przytaczamy tu słowa sprawo­
zdania: „P. Maszkowski uznaje potrzebę praktycznego
przygotowania do pośrednich zawodów w życiu prze- 
mysłowo-handlowem; sądzi atoli, ż e  to  o d r ę b n i e  
o d  s z k o ł y  r e a l n e j  d z i a ć  s i ę  p o w i n n o ,  
ż e  p o t r z e b a  do  t e g o  s z k ó l  s p e c j a l n y c h ,  
że  j e d n o  z d r u g i e m  p o g o d z i ć  s i ę  n i e  
d a “ . Przy tej sposobności musimy zwrócić uwagę na 
rażącą sprzeczność, w jaką autor rzeczonego artykułu 
popadł. Podsuwa p. Maszkowskiemn zdanie, którego 
on nie wyrzekł, pochwaia takowe i dowodzi dalej sam 
potrzeby, „aby szkoła techniczna średnia uwzględniała 
umysłowe potrzeby tych, których okoliczności przyna­
glają wcześnie porzucać szkoły i poświęcać się zarob­
kowi w przemyśle i handlu*, a występuje przeciw 
członkom „wyszłym z wolnego wyboru reprezentacji 
autonomicznej* za to, że mieli oświadczyć, jakoby 
„szkoła realna średnia miała także na celu wykształ­
cenie średniego stanu społeczeństwa* !

Mylnem jest potrzecie, jakoby „przeciwnicy hu­
manistycznego kierunku pierwszych klas szkół realnych* 
m ó w i l i ,  że szkoła realna ma głównie na celu wy­
kształcenie średniej warstwy społeczeństwa. Najprzód 
nie było ani jednego przeciwnika humanistycznego Kie­
runku w pierwBZjch klasach szkoły realnej. Dowodź1 
tego nietylko sprawozaan.e z 3. i 4. posiedzenia, ale 
i jednogłośne przyjęcie §. 8., który temu humanisty­
cznemu wykształcecia kierunkowi w niższych kursach 
szkoły realnej wyraźną waruje przewagę. Powtóre o- 
mylił się autor, używając liczby mnogiej „mówili*, 
gdyż jak się wyżej rzekło, tylko jeden z przemawia­
jących w tym względzie członków zwrócił uwagę na 
potrzebę praktycznego kierunku nanld obok humani­
stycznego już w klasach niższych, a miał przytem na 
oku p o b o c z n e  k u r s a  p r a k t y c z n e  w projekcie 
referenta, i dlatego szczególnie polecał komisji ten 
projekt, że obok ogólnego humanistycznego wykształ­
cenia stara on się przez owe kursa uwzględnić także 
praktyczne potrzeby ucznia.

Oto względy, w których się autor rzeczonego ar­
tykułu z prawdą minął, a które niniejszem prostujemy. 
Co nas atoli bardzo niemiło dotknęło i co nietylko 
sprostować, ale z oburzeniem odeprzeć musimy, jest to 
owa niczem nieusprawiedliwiona, niegodna insynuacja, ja ­
koby niektórzy członkowie nie okazali samoistnego prze­
konania, ale raczej z a w s z e  c h ę ć  p r z y p o d o b a n i a  
s i ę  r e p r e z e n t a n t o w i  r z ą d u .  Najpród pytamy się 
autora, kogo rozumiał przez reprezentanta rządu. Czy 
referenta, p. Czerkawskiego ? Ależ p. Czerkawskiego 
projekt sprzeciwia się w wielu względach wprost pro-

Kronika lwowska.
( Obchód Unii. Obawy o zamęt pojęć jeograń  

vznych. N asi Moskale. Przedstawienie teatralne. I lu ­
minacja. Uczta na W ytokim  Zam ku. S łów ko prośby 

nie-demokratami. Jegomość, który się zdecydował 
*1**minować swoje okna. Kto chce mieć całe szyby, p o ­
winien się ożenić.)

Uroczyście, choć nie okazale, przeszła rocznica 
^Dii lubelskiej. Lwów, obrany na główne miejsce 
^bchodu, mógł przy tej sposobności służyć za ‘cie- 
f*Wy przedmiot do studjów dla każdego, kto go 
te^cze nie zna dokładnie. Różnorodne żywioły i 
^Jnnikl, w skład ludności i życia publicznego u 
***& wchodzące, a używające wielkiej, choć nie wszy­
stkie równej swobody działania, miały pole  do wy­
kp ien ia i zmierzenia sił swoich.

Najprzód c. k. władze rządowe. _ Te oczywiście 
w konstytucyjnej Przedlitawii najwięcej posiadają 
^obody działania, i największy z niej zrobiły uży- 
^k. Zakazały wszystko, co tylko zakazać mogły, i 
S traszy ły  Wielkopolan od "przyjazdu do Lwowa 
jfr°źną i zafrasowaną miną, którą przybrały, y 0_ 
SjjĄjł im w tej mierze bardzo wiele p. Optymowicz. 
U ostatniej chwili przypomniano sobie zresztą, że 
!®?t jeszcze coś, co się da zakazać. Na szczycie 
laskowej Góry, na małym, niedostępnym kopcu, 

' Qajduje sie oznaczony kamiennym słupem i kru- 
j^ową płyta takzwany „punkt stały*, służący do 
Pomiarów trygonometrycznych. Otóż tego punktu 

pozwolono wciągać" w obręb kopca pamiątkowe- 
®°! bo to poplątałoby i pogmatwało wszystkie c. k. 
P°jęcia jeograficzne, i tak już dosyć niejasne, skoro 
**Uug nich Galicja należy do Przedlitawii, pod- 
,zas gdy według Słoica  tylko jeszcze Kraków pod- 
;68a berłu dynastji habsburgskiej, a reszta przeszła 

pod panowanie Holstein-Gottorpów. „Punkt 
Jk łj*  pozostał tedy nietknięty, skoro zakazano go 
2 s^ać z miejsca, ale pożytku na przyszłość będzie 
 ̂ hiego jeszcze mniej, niż dotychczas, zważywszy 
® ?d zachodu kopiec Unii zasłoni go zupełnie i 

k*eJtnie geometrom wszelką możność wizowania w 
“  stronę. Oprócz tych wszystkich trudności, mia-

no sobie za obowiązek korzystać z cenzury teatral­
nej, ażeby przedstawieniu wieczornemu odjąć wszel­
ką cechę, uroczystości odpowiednią. Zakazano przed­
stawiać Złote Gody Krystyna Ostrowskiego, zape­
wne z obawy, ażeby znowu jaki „punkt stały* nie 
został ruszony z miejsca przy tej sposobności. 
Jeżeli się nie mylimy, to nawet fac-sim ilia  obrazów1 
z żywych osób musiały być przedkładane do apro­
baty, ale na szczęście, artystyczna ich całość wy­
szła bez szwanku z czyśćca cenzuralnego. Jednem 
słowem, władze podległe c. k. ministerstwu spraw 
wewnętrznych, korzystały na wszelki możliwy spo­
sób ze swoich swobód konstytucyjnych, nie prze­
kraczając atoli nigdzie granic ustawami wskaza­
nych i wstrzymując się z uznania godnem umiar­
kowaniem od wszelkich gwałtów i ekscesów pu­
blicznych.

Cesarsko-moskiewskie organa ze względu na 
istniejące fakticzesH  okoliczności, nie postąpiły sobie 
tak, jak na reprezentantów tak wielkiego i potę­
żnego mocarstwa przystało. Poprzylepiały ukrad­
kiem jakiś protest przeciw Unii, zupełnie zbyteczny, 
bo nikt przecież z niemi Unii zawierać nie myślał. 
Drugim objawem tej cokolwiek niesilnej opozycji 
było, że dwa okna, nieoświetlone gdzieś w Rynku 
czy na Ruskiej ulicy, z obawy o całość szyb były 
wyjęte i schowane. Ale obawa była zbyteczną, 
nikt nie myślał obciążać budżetu Jawo Wielicze- 
stwa kosztami za roboty szklarskie.

Teraz, co sie tyczy n a s ,  możemy sobie od­
dać tę sprawiedliwość, że mimo sekatur policyj­
nych, mimo sprzymierzonego z policją deszczu i 
nie ze wszystkiem zręcznego kierownictwa, wszy­
stko poszło jak najlepiej. Na złość p. Optyinowi- 
czowi, nie zrobiliśmy rewolucji, na złość deszczowi, 
udział w sypaniu kopca był ogromny, na złość ge­
ometrom, pewien „punkt stały* poruszył się zna­
cznie. Dość było zobaczyć nniasto iluminowane aż 
do najodleglejszych ulic, dość było być świadkiem 
zapału, jaki panował między publicznością w te­
atrze, ażeby się przekonać że nic nie pomoże 
przywalić kamieniem i okuć żelazem to , co się 
chce ruszać naprzód.

Charakterystycznym objawem ducha i usposo­

bienia ogólnego był nadzwyczajny entuzjazm, z ja­
kim przyjęto ruski śpiew panny Kwiecińskiej. Na­
der to rzadka rzecz w tutejszym teatrze, widzieć 
salę przepełnioną słuchaczami, porwanymi takiem 
uniesieniem. Dla tych, którzy nie mogli być na 
przedstawieniu, umieszczamy tu tekst tej tak do­
brze przyjętej śpiewki:

Nad Podilem , Ukrainow ,
Żurawli łetiły,
0  Stefani i Ostafim 
Dumku zapinyły.
Czorne more szumyt bnrjow,
Stęp mohylnyj płacze...
Hdeż koroli i hetm any,
Hde ditj Kozacze ?

Ławra świata żałobyt s ia ,
Ciła Sicz w żałobi,
Ani szum ki, ani dumki.
Ruska Maty w h ro b i!
Pomył uje Boh Spasytel,
Da8t’ nam woskresenie!
Pryjmit ć w it, i mid zo stepu
1 sercia darenie!

Jeszcze pohulajet czajkow 
Kozak w synich wodach,
A w Kremłyni dzwin promowyt 
O Kozackich szkodach.
Anheł naszoj maty, Polszczi 
Kurhan otweraje,
Hulaj tohdy Lasze ridnyj ,
Step nam szcze zahraje!

Iluminacja wypadła najlepiej w dzielnicach, 
zamieszkanych przez żydów. Nie było między ni­
mi żadnej „Ekscelencji,* któraby zajmując za pół 
darmo kilkanaście pokoi frontowych, w gmachu 
zakładu, pod jej przewodnictwem zostającego, uda­
wała, że ją Unia wcale nie obchodzi. Nikt nie wy­
jechał „do wód* —* a więc wszystkie okna bez 
wyjątku, w najbiedniejszych nawet pomiaszkaniach, 
rzęsiście były oświetlone. W  mieście, oprócz bu­
dynków urzędowych i kapitulnych, odbijał ponurą

ciemnością ratusz, na którym tego dnia nie za­
tknięto nawet chorągwi. Uboga gmina miasta 
Lwowa, która ina zaledwie milionowy budżet ro­
czny, nie może mieć piędziesięciu złr. na tak nie­
przewidziane wypadki, a magistrat nie może zno­
wu opuścić żadnej sposobności przypomnienia mie­
szkańcom, że je^o głównem zadaniem jest okazy­
wać niezręczność i brak taktu — inaczej zapo­
mnielibyśmy, że nie mamy jeszcze statutu, i że 
nasza zwierzchność gminna potrzebuje reformy »'» 
capite et membris.

Uczta, zaimprowizowana na Wysokim Zamku, 
nie potrzebowała koniecznie być improwizowaną. 
Można było pomyśleć o niej wcześniej i pozapra- 
szać osoby, którym w niej koniecznie udział brać 
należało.

Widzieliśmy marszałków powiatowych, obe­
cnych przy sypaniu kopca i umyślnie w tym celu 
do Lwowa przybyłych: żadnego z nich nie proszo­
no. Improwizacja posunęła się do tego stopnia, że 
nawet jednemu z członków komitetu zamknięto 
drzwi przed nosem, ponieważ nie był na zaimpro­
wizowanej liście. W  skutek tego, społeczeństwo tu­
tejsze z małemi wyjątkami reprezentowane było 
tylko przez członków Towarzystwa demokratyczne­
go — a mimo znanego mego uszanowania dla tego 
klubu, mieszczącego w sobie tyle niezrównanych 
znakomitości, zmuszony jestem wyznać, iż zasada 
wolności, równości i braterstwa byłaby nierównie 
lepiej uczczoną, gdyby do złożenia jej hołdu dopu­
szczono także mniej znakomite i mniej demokraty­
czne pospólstwo

Zaręczam P. T. pp demokratom, że z pomię­
dzy tutejszo-krajowych marszałków posłów, pro­
fesorów, uczonycn i literatów nikt niema zwyczaju 
chować przy obiedzie łyżki do kieszeni, albo kłaść 
nogi zabłocone na s tó ł, albo używać serwet za­
miast chustek od nosa, i że indywidua te mogłyby 
przynajmniej od wielkiego dzwonu być przypu- 
szczonemi do najbardziej dystyngwowanego towa­
rzystwa demokratycznego. Są to po większej czę­
ści bardzo porządni i przyzwoici ludzie, i całą ich 
wmą jest, że nie posiadają urzędowego konsensn 
pa wyznawanie zasad d,emokratycznyc^i,
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jektowi rządowemu, s. na mocy sprawozdania i na 
wniosek p. Czerkawskiego oświadczyła się Rada szkol­
na przeciw projektowi ministerjalaemu, któremu to o- 
świadczeniu 3am autor na wstępie swych uwag nale­
żyte oddal uznanie. Jeżeliby więc szło o wykazanie, 
którzy członkowie komisji chcieli się przypodobać rzą­
dowi, to chyba ci, którzy przeciw projektowi referen­
ta  występowali, a nie ci, którzy za nim przemawiali. 
Lecz dalecy jesteśmy od podobnej insynuacji. Nie o to 
cLoaziło • komisji, po której stronie jest słuszność, czy 
po 3tronie rządowego czy po stronie referentowego 
projektu, lecz w ozem ta  słuszność leży; i według te­
go, jak ją raz a; orzeczeniu rządowfcg), drugi raz w 
orzeczeniu projektu referenta upatrywali, przemawiali i 
głosowali raz za tem, J .u g i raz za tamtem, bez ża­
dnych ubocznych względów. Zresztą przeczytajmy u- 
waźnie sprawozdanie z obrad komisji, a przekonamy 
się najlepiej, że nie było członka komisji, któryby się na 
wszystkie paragrafy projektu reLrenta był pisał, któ­
ryby przeciw jeanomu lub diugitmu nie był wystąpił.
1 tak np. za osobną nauką histoiji w oddziale gram a­
tycznym przem awiali przeciw referentowi pp. Unicki, 
S tarkel, W ęigel, Trzaskowski, Za h isto rją  polcką już 
w najniższym  oddziale przemawiali przeciw referento­
wi ciż sam i członkowie a  oprócz tego p. otanacki. 
Przeciw  kurs >wi przygotowawczemu w projekcie refe­
ren ta  przem awiali i głosowali pp. Oskard, Starkel, 
SiTzeleck.. Przeciw egzaminowi promocyjnemu dopiero 
po ukończ* n a  rai ago oddziału przem awiali bardzo go- 
iąoo pp. Oskard i  Strzelecki. Przeciw  n azw ie : „oddział 
gram atyczny" Występowali pp. Starkel, W eigel i T rza­
skowski. PP . CldebnwoKi, Heppe, Maszkowski, S trzele­
cki, Weigel i Trzaskowski sprzeciwiali się referentowi 
co do pciziatu  szkoły realnej. Przeciw  temu, aoy 
szkoła techniczna średnia Da najwyższym owym szcze- 
i *u uw zg lędw ła  już przyszłe specjalne zajęcie ucznia, 
przemawiali pp. Chlebowski, Heppe, Maszkowski, Oskard 
i Strzelecki. Przeciw  posunięciu języka łacińskiego ja ­
ko przedm ijtu  dow olnego, aż do odaziału roainego, 
przemawiali oardzo stanowczo pp. Oskard i T rza­
skowski. Przeciw wykluczeniu fizyki z oddziału gram a- 
tycznegr przemawiali i glosowali pp. Chlebowski, 
Maszkowski, Stanecki, Starkel, W eigel i Trzaskowski. 
Za h isto rją  naturalną i w oddziale wyższym przem a­
wiali pp. Strzelecki i Trzaskowski. Za nauką śpiewu 
jako ooowiązkową , głosowali przeciw referentowi pp. 
e/skard, Starkel, Trzaskowski, W eigel. Przeciw  praco­
wniom mechanicznym oświadczyli się wszyscy członko­
wie komisji, w skutek czego sam referen t wniosek 
sWoj cofnął. Za zaprowadzeniem wiadomości o życiu 
państwowem i społecznem głosowań przeciw referen­
towi pp. Oskard, Starkel, W eigel, Trzaskowski. W  kwe- 
s tji nauki relig ii objawili przeciwne referentowi zda­
nie pp. Gniewosz, S tarkel i  Trzaskowski...

Jakże więc wobec takiego stanu  obrad mógł au­
to r tak  dalece się zapomnieć i powiedzieć, że widział 
z a w s z e  w niektórych członkach komisji c h ę ć  p r z y ­
p o d o b a n i a  s i ę  r e p r e z e n t a n t o w i  r z ą d u ?  Nie 
wiemy zaprawdę, czemn to p rzypisać, czy złej woli, 
czy ograniczenia i uwej nierozwadze, która °am a nie 
wie co pisze.

W końcu mnsimy i to  podnieść, że p ro je k t, jak i 
p. CzerLawssi komisji przedłożył, byłto  jogo osobisty 
projekt, a  nie z polecenia i w im ieniu rządu lub Rady 
szkolnej ułożony, a  ie  projeirt ten  pozyskał w komisji 
■w wieln względach wszystkie głosy, w całości zaś ab­
solutną większosc, należy to przypisać głębokiej zuajo- 
mości, n a  której się oparł, tak  stosuuków szkolnictwa 
w „gólności, jako też w szczególności potrzeb naszego 
kraju , i owej przekonywającej wymowie, z jaką go 
referent umiał uzasadnić i bronić.

N a argnm em a, jakiem i autor koniec/nej potrzeby 
języków klasycznych, a  mianowicie łaciny w szkołach 
realnych dowieść usiłuje, odpowiemy osobno.

Pisałem  we Lwowie, 12 . sierpnia.
Bronitiuto Trtadeoto&i 

sprawozdawca komisji dla szkół realnych.

W y iięg  i  protokołów  petiedzed W ydziału  
k r a j o w e g o

z 2,, 3., 6., 12., 14.. 27., i 81. lipca 1869. 
Wydział krajowy udaje się do bukowińskiego 

Wydziału krajowego o polecenie napiawieoia części

Nie obeszło sie przy tylu różnych wypadkach 
bez humorystycznych epizodów. Pewien jegomość, 
nim sy? zdecydował iluminować swoje okna, wy- 
izedł na mice, by się przekonać, jaka pod tym 
względem panuje opinia w sferach rządowych. Spo­
strzegłszy, że w oknach pana zastępcy namiestni­
ka jest tak ciemno, jak we wszystkich naszych po­
litycznych sprawach, szedł spokojnie na kawe do 
kawiarni teatralnej. Wtem, o niel-a! w gmachu 
policyjnym świeciły się po cztery świece w każdem 
oknie drugiego p ie tra ! Nasz jegomość, przekonany, 
że c. V dyrekcja policji przystała do Polaków, ku­
puje czempredzej fnni św i<v u Winklera i biegnie 
do domu, ażeby się nie dać wyprzedzić władzy 
bezpieczeństwa w objawach pairj.,cyzmu. Tymcza­
sem świeciło się tylko w prywat nem mieszkaniu, 
znajdującein sie na (lrngiem piętrze gmachu poli­
cyjnego.

Pewien młody prawnik, zakupiwszy odpowie­
dni zapa świec i ziemniaków, wyszedł z domu, po­
lecając służącemu, by o zmroku pozapalał światła. 
Służący wykonał zlecenie, ale po dziewiątej wie­
czór sprzykrzyło mu się siedzieć przy świecach, 
pogasił je tedy i poszedł na miasto przypatrzeć 
się iluminacji. Ktoś, zapewne klient drugiego pra­
wnika , zwyciężony w procesie, „postrzegł nieo- 
świecone okna, a korzystając z nieobecności ocho­
tniczej straży ogniowej w tem miejscu, dość odlu- 
dnem, pow yt''ai młodemu mecenasowi szyby. Ko­
szta niefortunnej iluminacji wyniosły tedy  ̂dla tego 
ostatniego, oprócz 1 złr. 50 cnt. na światło, je­
szcze 18 X  30 =  5 złr. 40 cnt. szklarzowi — 
senj zaś moralny tej anegdotki jest tak i, «  mło­
dzi prawnicy powinni się żenić , ażeby było k >mu 
pilnować domu, gdy wycb dzą na ulicę. W prze- 
L Banin, że wszystkie panny i młode wdowy zgo­
dzą się a tem mojem rozumowaniem, kończę to 
apr-i,„oz*lania z uroczystego obchodu Unii lubelskiej

Lwowie, i spodziewam s ię , że do przyszłej ilu­
minacji zumiej izy Bię liczba bezżennych prawników 
1 niezamężnych pani n , a natomiast tablice sta-
tyshjrezne wykażą nadawy cz&jny

i s t n e j .
przybytek w ru-

drogi krajowej Sielecko-Zaleszczyckiej. idącej przez 
j  terytorjuin księstwa Bukowińskiego i o oddanie ta- 
I kowej pod zarząd Wydziału krajowego galicyjskie 

go z wyznaczeniem oapowiednej dotacji na utrzy­
manie tej drogi z funduszu krajowego bukowiń­
skiego. Wydział uchwala sprzeda*, drogi wołowej 
wzałuż gościńca krajowego w powiatach horoden- 
skim i tłumackim z pozostawieniem odpowiedniej 
przestrzeni na domki i ogrody dla dróżników. — 
Wydział uchwala wniosek do sejmu o zaniechanie 
drogi krajowej z Siwki do Halicza.

Wydział oddaje zarząd części drogi Czorsztyń- 
sko-Zaborniańskiej, położonej na krańcu powiatu 
myślenickiego, Wydziałowi powiatowemu nowo- 
targskiemu.

Wydział udziela subwencji na budowę dróg 
powiatowych: w powiecie drohobyckim 2000 złr., 
w powiecie chrzanowskim 1000 złr., w powmcie 
jarosławskim luOO złr., w powiecie żywieckim 
1500 złr., limanowskim 2500 złr., nareszcie rop- 
czyckim 1000 złr.

Wydział krajowy podaje do wiadomości Wy­
działów powiatowych rozporządzenie c. k. namiest­
nictwa, wydano do c. k. starostwa w Chrzanowie, 
według którego wszelkie kaiy pieniężne, nałożone 
na mocy §§. 60 i*'61 ustawy gminnej na członków 
gminy, bez względu na wyznanie religijne tych, od 
których grzywny pochodzą, wpływać mają na rzecz 
miejscowego funduszu ubogich.

Doniesienie prezesa Bady powiatowej o zarzą- 
dzonem zawieszeniu uchwały Bady powiatowej, ty­
czącej się wynagrodzenia członków jej za przyby­
wanie na posiedzenia, odstępuje Wydział krajowy 
c. k. namiestnictwu z objawieniem zdania, że po- 
mieniona uchwała sprzeciwia się postanowieniu §. 
38. ust. o repr. pow.

Wydział przyjmuje do wiadomości zawiado­
mienie, iż N. P. n io  r a c z y ł  u d z i e l i ć  s a n k c j i  
uctawom o używaniu języka w c.k. urzędach i są­
dach, również ustawie o nietykalności posłów sej­
mowych.

Wydział udaje się do c. k. namiestnictwa o 
wydanie stosownych poleceń, aby chorych na u- 
myśle nie oddawaDO do zakładu obłąkanych lez 
dokładnego określenia przebiegu ich słabości, i aby 
o każdym wypadku pcpainięcia w staD choroby u- 
mysłowej, władze polityczne były uwiadomione ce­
lem ustanowienia lekarza psychiatry, odosobnienia 
chorego w domu lub oddania go do zakładu obłą­
kanych.

Wydział uchwala wezwać kolegium lekarzy 
uniwersytetu Jagiellońskiego do dania opinii o pro­
jekcie budowy nowego szpitalu w Krakowie. Be wi­
zje recept lekarskich dla szpitaiów publicznych po- 
rucza Wydział krajowy dr. Widmnnowi in liuea 
ined ita , a farmaceucie panu Kochanowskiemu 
ąucad taiam

Wydział krajowy udziela Karolowi Begerowi, 
zastępcy nauczyciela przy wyższej szkole realnej 
zasiłek 500 złr. w celu kształcenia się w naukach 
techuicznycb za granicą.

C. k. ministerjum skarbu odmawia udzielenia 
subwencji dla ki akowskiego Towarzystwa dobro­
czynności.

Wydział krajowy odmawia petycji stanisławo­
wskiej Rady powiatowej względem uzupełnienia 
§. 35. statutu krajowego w teD sposób, iżby wnio­
ski reprezentacyj powiatowych, w interesie powiatu 
przedstawiane, przychodziły bezpośrednio pod obrady 
sejmowe.

Wydział wydaje kuratorji fundacji ś. p. Stani­
sława hr. Skarbka absolutorjum ua rachunki za 
rok 1»66.

Wydział zatwierdza nadanie stypeudjów miasta 
Mikołajowa po 50 złr. na r. 1869. Antoniemu i 
Grzegorzowi. Piotrowskim i poleca magistratowi 
tamecznemu rozpisanie konkursu celem nadania tych 
stypendjów na przyszłość.

Wydział krajowy oświadcza ck. namiestnictwu 
w sprawie utworzenia osobnej parafii rz. kaf. przj 
lwowskim szpitalu powszechnym, że dotowanie pro­
bostwa z funduszu krajowego w zamian za propo­
nowane prawo patronatu, uważa jako nieuzasadnio­
ne i niepożądane.

Wydział uwalnia dr. Brodowicza, przewodni­
czącego w komitecie ustanowionym dla ułożenia 
programu budowy gmachu szpitalnego, od dalszego 
uczestnictwa w  sprawie budowy, wyrażając mu po­
dziękowanie za szczere i obywatelskiej gorliwości 
pełne zajmowanie się sprawą ułożenia programu.

Czynności delegacyjne
5. posiedzenie delegacji Rady państw a z 

d. 11. sierpnia.
Dalszy ciąg rozprawy nad budżetem minister­

stwa spraw zewnętrznych. Rozprawa szczegółowa 
na ty tu łem : Konsulaty. W i n t e r s t e ; n zaleca 
kanclerzowi, ażeby przy obsadzaniu posad konsu­
larnych zwracano uwagę szczególnie na osobistości 
wykształcone w fachu handlowym. W f i l i e r s t o r f f  
mówi o konsulatach austriackich ua Lewancie, któ­
re miał sposobność poznać podczas swojej podróży 
naokoło świata. Bardzo wiele tam potrzebuje na­
prawy, jeśli zakwitnąć ma przemysł austrjacki. 
N e u m a n  chce również, ażeby urzęda konsularne 
były obsadzane ludźmi fachowymi. K a n c l e r z  
konstatuje dążność rządu do wyrażonych przez mó­
wców życzeń, poczem pozwolono wydatki na kon­
sulaty zgodnie z wnioskiem Wydziału.

Na wsparcia fila wychodźców czarnogórskich 
pozwolono 20.000 złr.

Żywszą rozprawę wywołał tytuł 5. (Subwen­
cja dla Lloyda austrjackiego).

J a b ł o n o w s k i  jest przeciwny temu, ażeby 
podatek dochodowy Lloyda w sumie 82.000 złr. 
był pomieszczony w budżecie przedlitawskim. Sub­
wencja Lloyda jest wspólną, dlatego też podatek 
dochodowy winien być uważany za wspólną wła­
sność obu połów monarchii. Przeciw wywodom tym 
występuje K I i er, referent Wydziału, który Lloyda 
austrjackiego uważa za instytut prywatny z sie­
dzibą w zachodniej połowie monarchii, jej zatem 
obowiązany jest składać podatek dochodowy. Zresztą 
wyraźnie jest postanowionem w układzie z Wę­
grami,. że wspólna subwencja Lloyda ma wynosić 
2,000.000 zlr. W układzie tym niema wzmianki o 
jakówemś odciąganiu podatku dochodowego z tej 
sumy ną udział Węgier.

I Przy głosowaniu przyjęto wniosek Wydziału; 
; delegaci polscy głosowali przeciw temu wnioskowi.

Ostatnim przedmiotem porządku dziennego jest 
1 bndźet wspólnego ministerstwa finansów Żądania 

dla niego przyjęto bez wykreśleń i bez rozpraw w 
ogóle.

Referent W i n t e r s r , e i n  stawia trzy wnioski 
do rezolucji: 1. Względem wyrównania sumy, któ­
ra po likwidacji z dnia 3? grudnia 1867 leżah 
w państwowej kasie centralnej. 2. Wezwać mini.- 
sterstwo do wniesienia projektów ustaw o regula­
cji rachunkowości i kontroli rachunkowej, jakoteż 
o organizacji najwyższej Izby obiachunkowej. 
3. Względem budżetu na rok 1870 postanawia się, 
ażeby dochody i wydatki miały wage rachun­
kową do końca czerwca roku 1871.

P i p i t z mówi o ogromnych niekorzyściach w 
gospodarstwie państwowem, spowodowanych chwiej- 
nością waluty, i przedkłada wniosek dążący ku za­
radzeniu złemu, który oddano Wydziałowi budże­
towemu do rozpatrzenia Wszystkie rezolucje Wy­
działu przyjęto.

Przyszłe posiedzenie 13. bm.

Na czwartkowem posiedzeniu Wydziału bud­
żetowego delegacji Bady państwa, toczyły się roz­
prawy nad żądanym kredytem dodatkowym dla mi­
nisterstwa wojny. Sprawozdawca S t u r m  postawił 
wniosek, ażeby tak długo nie uchwalić przedłoże­
nia wzgiędem udzielenia indemnizacji dla przekro­
czonego o 2,700.000 zlr. budżetu wojskowego 
z r. 1868, dopokąd nie będą przedłożone zamknię­
cia rachunków państwowych z tegoż roku. Wnio­
sek ten przyjęto Drugi wniosek r e fe r e n t a, a- 
żeby wtedy dopiero wziąć pud obrady przedłożenie 
względem pozwolenia kredytu dodatkowego w su­
mie 3,790.000 złr., aż przedłożone będzie zamknię­
cie rachunków z r. 1869, odrzucono. W skutek te­
go złożył S t u r m  referat, który oddano B a n h a n- 
s o w i.

Sprawozdanie z budżetu wojskowego, wypraco­
wane przez Wydział budżetowy dla pienum delega- 
cyjnego, przedstawia się następnie: Żwykłe żądanie 
dla armii lądowej pozwolono na rok 1869 w „umie 
69,777.692 złr., na rok 1870 żądanie to zaprelimi- 
nowano w sumie 74,986.000 złr., od czego są już 
potrącone własne dochody administracji wojskowej. 
Żądanie na rok 1870 jest zatem większe o 5 mi­

lionów 208.308 złr.
Nadzwyczajne żądanie pozwolono na rok 1869 

w sumie 4,739.681 złr., na rok 1870 za^relimino­
wano 4,761.000 złr., zatem więcej o 21.319 złr. 
Gdyby budżet wojskowy przyjęto Wodług przedło­
żenia rządowego, to okazałby się dla Przedlitawii 
niepokryty deficyt około czterech miiiunów. Ukro­
jenia dokonane pizez Wydział, wynoszą w żądaniu 
zwyczajnym 4,135.346 z łr ., w nadzwyczajnem 
1,747.500 zh. Dalej idące uszcznplenia wydatków 
proponuje mniejszość Wydziału, w imieniu której 
złoży sprawozdanie Rechbauer.

Przegląd polityczny.
Austrja i W ęgry. Tagblatt notuje pogło­

skę , krążącą w Wiedniu, iż polityka kanclerza 
wobec Prus da powód do nowej interpelacji ze 
strony delegacji, na jednem z przyszłych posiedzeń. 
Interpelację wniesie dr. Sturm.

Do pism wiedeńskich piszą z P rag i, iż w 
okręgach wyborczych, gdzie żywioł niemieki jest 
mniej więcej w równowadze z czeskim, rozwijają 
Niemcy wielką ruchliwość dla zapewnienia zwy- 
cięztwa kandydatom swoim. Żywią też Nienmy 
nadzieję, iż kilka okręgów wyborczych czysto 
czeskich nie wybierze już tych kanaydatów, któ­
rzy w przeszłym roku popierali znaną deklarację 
sejmu czeskiego.

Zmowa typografów pragskich jest już zago- 
azoną obustronne mi ustępstwami Kilku aresztowa­
nych zecerów wypuszczono na wstawienie się prze­
łożonego korporacji typograficznej. Według Debatty 
nwięziono znów w tych dniach dwa indywidua w 
sprawie pętamy, jakiegoś rysownika map i ryto­
wnika.

N a r. L is ty  donoszą, iż w ostatnich dniach za­
kazano trzy m ityngi, zwołane w celu porozumie­
nia się co do wyborów sejmowych.

Telegram z Tryestu donosi, iż losowanie do 
wojska odbyło się spokojnie. Z powodu ostatnich 
zaburzeń w Sebenico w Dalmacji wzmocniono zało­
gę tamtejszą, ludność bowiem jest niezadowolona, 
że władze miejscowe nie ukarały majtków wło­
skich.

Kwestję Pogranicza wojskowego miał wziąć w 
swoje ręce hr. Andrassy, a dzienniki węgierskie 
mają ztąd nadzieję, iż będzie ona rozwiązaną ku 
ogólnemu zadowoleniu. W kwestji tej nowołany 
zosta* także do Wiednia minister kroaeki, Bede- 
kowicz.

Mylnemi okazują się pogłoski o zamiarze ustą­
pienia br. Pocbe z posady namiestnika Morawy.

Pastor węgierski Koos, niedawno uwięziony 
w Bukareszcie, został w ydalony z Rumu iii mimo 
wszelkich Drotestów ze strony reprezentanta Au- 
serji. Na jednem z ostatnich posiedzeń delegacji 
węgierskiej interpelowano rząd co do wypadku u- 
więzienia tegoż pastora przez władze rumuńskie, a 
reprezentant rządowy przyrzekł żądać zadośćuczy­
nienia dla pokrzywdzonego.

Niemcy. Soejalno-demokratyczny kongres w 
Eisenacłi rozpoczął się wielkim sz sandałem. Kon­
gres ten zwołało stronnictwo Bebla, i ażeby się u- 
wolnić od wpływów stronnictwa p. Schweitzera z 
Berlina, oświadczyło, iż trzeba mieć karty na po­
siedzenie. P. Schweitzer bowiem zaklał sie, że na 
każdy sposób musi rozprószyć to zgromadzenie. 
Zbiera sie wesoła drużyna ochotników, którzy się 
„Schweitzerlingami" nazywają, wchodzi do Ei- 
senach, i postanawia szturmem zdobyć sobie wej­
ście na saię zgromadzenia. Bebel udaje się do dy­
rektora policji, prosząc go o pomoc przeciwko za­
powiedzianemu wtargnięciu; ale dyrektor oświad­
cza, iż mieszać się wcale nie pragnie w ich spra­
wy. Stało się tak nareszcie, że wpuszczono Schwei- 
tzerl mgów, a ci ciągłemi krzykami i ciągiem nie­
zadowoleniem ze wszystkiego, cokolwiek im propo­
nowano, starali się uniemożebnić dalsze trwanie

kongresu. Widząc nakoniec, że tc im się nie ud*: 
oświadczyli, że nie wezmą udziału w obiadach, 
ze śpiewem i hałasem wynieśli się ze sali.

Dopieio na drngi dzień mogło zgromadzę®0 
porządnie rozpocząć rozprawy. Z głównych punk* 
tów, uchwalonych na zgromadzeniu, najgodniej0® 
uwagi są wymagania: 1) Aby prawo ryęorcz* 
przysługiwało wszystkim bez wyjątku, mający® 
lat 20. 2) Aby zniesione były wszelkie przywilej® 
stann, własności- urodzenia i wyznań. 3) Kościół 
ma być odłączonym od państwa, a szkoła „d 
ścioła. 4) Nauka w szkołach ma być bezpłatna 
obowiązującą. . .

Przed kilkoma dniami w katedrze berlińskie, 
strzelono do pastora, czytającego litnrgię. Ro­
land, sprawca zamachu, 181etni młodzieniec, wy- 
znał przy badaniu, że przeznaczony będąc przez 
ojca do stanu duchownego, do którego nie czuł 
powołania, poprzysiągł sobie zamordować pierwsze- 
go pastora, z którym się spotka. W tym celu 
udał się do tumu i dokonał zamachu, jednakże h0i 
skutku. Strzał nie zranił pastora, a młody szale- 
niec poszedł do kozy.

Wielki sztab jeneralny prusk., pod wodzą j0'  
nerał? Moltkego, robi przegląd wojsk saskich * 
stndja nad przesmykami górskiemi do Czech.

i  r a n c ja  Prace komisji, wysadzonej do zba­
dania senatus consultu idą nader powolnym krokiem;
jest obawa, że nie będą ukończonemi do 25. b. ®* 
Pan Lavalette jest już w Londynie, gdz.e miał się 
w idzieć z lordem Clarendonem. Były minister spraw 
zewnętrznych nie długo ma bawić w Anglii; zaraz 
po przedstawieniu mandatu swojego powraca do 
Paryża, aby wz*ąść udział w obradach senaiu. 
Margr. Banneville ambasador w Rzymie, i baron 
Mała* et poseł francuzki na dworze florenckim mają 
także \7 tych dniach przybyć do Paryża,-aby o- 
trzymać instrukcje, tyczące się soboru. Zdaje się* 
że Francja Dędzie reprezentowaną na soborze W 
Rzymie przez swego zwykłego reprezentanta.

Hiszpania. .Dekret, wydany przez rejencję do 
biskupów, przepisuje im pilim zwracanie oka na 
polityczną działalność podw ładnych księży. Bi­
skupi winni natychmiast donosić rządowi o takich 
księżach, którzy się łączą z powstańcami. Ten de­
kret jest wskazówką, że pewna część duchowieństwa 
żywi głęboką nienawiść do dzisiejszego rządu. R0'  
jont oświadcza, że zbyt diugo znosił nienstanną woj­
nę, którą z ambon prowadzili księża, podburzając 
proste umysły przeciwko prawom i postanowieniom 
kortezów.

Według Lajnowsżej depeszy z Mndrytn, banda 
prlistów , która się pojawiła pod Yich bez boju 
została rozprószoną przez jenerała Baldricha. 1 ° ^  
oddział z 30 ludzi ukazał się w prowincji Guada- 
laiara i jest także ścigany. Oddział Pola zam^11̂ -  
tc zupełnie w górach Toleda Jenerał Prim* htó- 
ry oddawna wybiera się do wód Yichy, znowu tę 
podróż swoją na późnie; odkłada.

Dzienniki liberalne ciągle podają wieści uspa­
kajające o stanie wewnętrznym kraju. Imparcial do­
nosi, że na przyszły miesiąc mają być posłane po­
siłki na wyspę Kube w liczbie 20.000 ludzi. Gło­
szą, że kortezy zaraz po zejściu się swojem w paź­
dzierniku zajmą się wyborem króla.

Rzym. Dla uczczenia soboru zamyśla papi# 
wystawić pomnik, który ma być odsłoniętym jeszcz0 
przeć rozjechaniem, się biskupów z Rzymu po u- 
kończeniu soboru. Plan tego pomnika, niewykoń­
czony jeszcze we wszystkich szczegółach, jest rP" 
stępujący: Na marmurowej podstawie wypie**® 
będą nazwiska wszystkich biskupów, obecnych w 
Rzymie na soborze; na tej podstawie ma wznosie 
sie piedestał, otoczony pięcią postaciami przedsta- 
wiającemi 5 części świata. Na tym piedestału sta­
nie kolumna z afrykańskiego marmuru, znaleziona 
przy rozkopywaniu w Emporium. Obliczają przy- 
puszczalniu koszta, jakie sobór za sobą pociągnie*, 
na milion franków.

Z Rzymu donoszą do Czasu, i i  papież powziął 
myśl uświetnienia soboru ogłoszeniem spółczesnej 
wystawy sztuk pięknych treści religijnej. Wystaw* 
ma trwać od d. 1. lutego 1870 do 31. maja śego^ 
roku.

W sc h ó d . Journal Ctficie/ pisze: „Katolickie
duchowieństwo Hercegowiny otrzymało pozwoleni0 
z Rzymu i Lyonu, gdzie mają swoje siedlisk* 
towarzystwa rozprzestrzenienia wiary świętej, do 
założenia seminarjum w Ilumacu. Od kilku miesię­
cy poczęto budować potrzebne ku temu budynki- 
jest nadzieja, że w przyszłym roku znajdą się j 11̂  
uczniowie i nauczyciele."

W Mosarze nowo naznaczona komika kata­
stralna zabrała się pilnie do pracy, aby coprędzej 
uregulować pobór pooatków i położyć koniec do­
tychczasowym nadużyciom.

Z Bośnii donoszą, że w skutek nakazu wojsko­
wej organizacji panuje nawet wpośród muzułmań­
skiej ludności wielkie wzburzenie. W Serajewie żoł­
nierze wtargnęli do meczetu, aby tam przyareszto- 
wać burzycieli.

Według prywatnego telegrafu  wiedeńskiego 
Tagolatu z Berlina wicekról egips/1 porobił znaczm 
zamówienia na broń odtylcową u berlińskich, west­
falskich i nadreńskich fabrykantów broni. Pos0: 
turecki w Berlinie wystąpił przeciwko wydaniu tej
Droai- . r* • • .Przygotowania wojenne w Egipcie idą coraz ży­
wiej. Fabryki prochu czynne są dniem i nocą, re" 
zerwy pierwszej klasy zwołano już w trznch ba- 
szalikach. Nie zważając na tropikowy upał ćwic®* 
się one po 5 godzin dziennie. Wszyscy urlopować 
żołnierze powołani są pod broń; ale co najbardziej 
może niepokoić Wysoką Portę, to wzmocnieni* flo­
ty egipskiej. ,k *>ra i tak już ma przewage nad tu­
recka. To jest ‘iłówną przyczyną wysiania Hoba^ 
ta-baszy do Londynu. Sułtan zamierza kupię 
Anglii cztery nowe pancerne fregaty i uprosić so­
bie dwunastu wykształconych oficerów m <y*^r 1 
angielskiej.

K r o n i k a .

— Oszust, podszywający się pod firmę 
r z y s tw a  d e m o k ra ty c z n e g o , wyłudza od kilku im P 
niądze po domach. Jest wzrostu średniego, brunet * W? 
kim zarostem na twarzy, około 30 —40 la t wieku, w
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/m  surducie i w kapeluszu słomkowym ciemnej barwy. 
B czoraJ pojawiwszy się w klasstorze PP. benedyktynek 

• Pro<hikował tam rodzaj pełnomocnictwa, wystawione- 
u l U 3*ł' ^ d nibJ  »z Towarzystwa demokratycznego2 z 

h a - 1On0m* i na pierwszy rzut oka fałBzywemi podpisami 
lego Borkowskiego, Podlewskiego, Widmanna i Iloma- 

* ^ da* k ła d k i na kościółek w Hajuame Górnym, 
zie na pomnik „ś. p. Poniatowskiego2. Zakonnice— pwmniic „s. p. Poniatowskiego2, zakonnice za 

to b t6°ś rozsądnego, do którego się udały, odebrały
mano*1*10’ 1 P1268*1*? nam- Szkoda, że osoby nie przy Ł a ­
tan i0 °*^rze?ainy publiczność przed niepowołanymi do zbie- 

la kładek, umieszczając tu  brzmienie oryginału pi
a wzmiankowanego:

L- 47/1869.
^  Wielebnego Przełoieństwa konwentu PP Benedy­

ktynek w miejscu.
i ie h leE?^^P*ewając, ii  i Wielebne Przelozeństwo zechce 
J* . 0 *kladki na cel religijno-patrjotyczny t. j. na wy- 
T „1]enie kościółka w Majdanie Górnym na pamiątkę ś. p. 
nie a ^ ® niowskiego, męczennika z roku 1847, i wystawie- 

Pomnika ś. p. Poniatowskiemu, — przyczynić, — więc 
n„ j  Za 8*̂  ilość datku na tej odezwie napisać, i tem u pa-
n« dor,,0czyć.

sprawozdanie nastąpi w Dt-enuilcu Lwow*kim ,  jako or- 
1110 demokratycznym.

^ Towarzystwa demokratycznego.
Podlnotki. Brb. Borkowki.

iv ‘crwonym atram entem ): O zwrot tej odezwy uprasza 
Zapisano dom III. pagina 18.
Br. lVidmann. ess. Romanowie

Wni ® K a m io n k i S t r u m i ls w e j .  Nie d z i , się szano- 
Phbliczności, ie  i prosty mieszczanin lichej mieściny 
1 Podnosi głos w obronie tego, co drogieni i świętem 

*aidego polskiego serca być powinno. Z boleń, te i tego 
u ,vS. Tyz,*ać muszę, ie u nas wszystko, co jest narodowem, 
dus prawie zamiera Aniśmy się modlili za spokój

ZJ  naszego króla Kazimierza W., ani te i wspomnienia 
010 było, że naród obchodzi wielką uroczystość 3u01etniej 

U lubelskiej. Przeciei i my mamy dom Boiy, a choć 
w leS° porysowane, tcmci lepiej, bo przez rozpadliny 

yuzierałby się głos modłów naszych, i dawałby znać ota- 
Jącemu nas do koła nieprzychylnemu iywiołowi, ie i my 
udowo żyjemy. Ale trudno mur głową przebić. Oby- 
ulo tno  u nas prawie nieznane ; Pada powiatowa, jakby 

J nie było, bez iy c ia ; za to wrogi nasze lepiej się około 
jj4" k«ątają. J„ki„ się tu  dziwić, ie Moskwa tak bezczel- 
** ośmiela się nasyłać naszemu ludowi swoje ksiąiki i 

, / d ? ’ by 8°  eprawostawić, gdy jej zwolennicy prawy nie 
gdy w młodych nawet, bo co dopiero, ie  tak się 

T^aaić muszę, z igły wyszłych dusz Starownikach znaj- 
18 dzielnych dążności swoich propagatorów ?

, Nie z nienawiści i zemsty osobistej to piszę, ale z mi- 
?  ®gółu, byśmy się nie dali bałamucić. Zdarzdii

chacie może się i w innych chatach powtórzyć. Dnia

PifieJL  m’ °dwidził w chacie mojej słabą komornicę ks. 
ś w T łewski. gr. obr. koadjutor tutejszy, by ją zaopatrzyć 
4 ^kram entam l. Bok dopiero temu, jak został kapłanem, 
jj. leszcze niema, jak przybył do parafii w Kamionce.

*eznajolaog£ tylko parafian swoich wykryła wilka w owczej 
,  *> i jej to  przypisuję ową gorliwość co do propagandy
^ f  t j  ikiej, która się w chacie mojej wydarzyli. Mnie 
e . , " - nie było w domu. Zobaczy ł  ks. Pietruszewski na 
UnŁ* obraz św. Kazimierza, królewicza polskiego, którego 

a°izę, i rozumie się polskiego czyli raczej łacińskiegoOb]ir®łdku^  jestem ; poczytał za grzech ciężki mej żonie, któ-
Rusinką, ie  taki obraz w chacie umieściła, przy-

s«nilerct
nił, ie  to nie jest żaden święty, ie  jego ciało po

"  ziemia święta wyrzuciła, a w końcu nakazał „toj 
lłf .Z wykienuty.2 Ochłonąwszy nieco, zmitygował złość 
-  , 0  tyle, ie kazał ten obraz do siebie do domu przy-Zt  Ł U Z d t  1 6 1 1  o u n u  U U  B 1 B U I O  U. U U U l i i U  p ó j

go odkupi, uczy wista, by go potem spalin lub na
^  ■ -  Wyrzucić. Powróciwszy do domu zastaję zafrasowa- 
61it  htćra czekała tylko,r bym się jak najrychlej namy- 
łetn °desłał do księdza; ja  zaś tylko to powiedzia-

Pod ^ ie baiądz ruski niema nic do rozkazu, jak mnie 
' diak ° • ^ k  zrobię. Potem nagabywał mię w mieście 

Meiró"W “^ “iu zapewni księdza, bym przyniósł obrai do
i ’ ^    1___  T .J .. „.‘ntilnA nn o i O ia m il Tl Q

»Judi
°tizymam dobrą zapłatę pieniężną, a ja  jemu na
'*** Isusa Chrysta raz sprodaw, a ja  obrazu tepe. 
De sprodaju®, i pomyślałem sobie: Ks. Pietruszew-akij z, . . . .

»ki40ii K*0Płe ma dochody, by w szystk» obrazy z pol-
trouT “ ‘ Pi8ami w całej. Kamionce wykupić. Ja i  mojej 
iycje e2czS i szanuję mego św. patron i, bo wiem, ie jego 

eayste i a miłując Boga i ojczyznę swoją,
Hó°e nAl. Kazimierza, i miał ubłagać prawo,

°.’ T^upadłych cerkwi azyzmatyckich nie 
..Włu.°’ 8 1 no,rł ' :Ł wiecei nie budowano. — ztad to

e®awiść ku . więcej nie budowano, — ztad
■więti mu, i dę tego  to ziemia szyzmatycka

b p j śmierci ma wyrzuć*/.;
'£0ÓCU i eszcze to dadmienić■ mnsze, ie jeżeli semi- 

V dzif *r- . obn  takicL dusZ8t*rownikó'w wydawać nam 
*dzie ^ Łlcb mamy w Dernowie- ua Łanach Polskich, 
I ch*t obrazy świętych polskich nietylko z cerkwi, ale i 
>ł0w ,  .p°łryTzućano, a w Kamionce w młodym ks. Pietru- 
ll*. fh®! który za przykładem starszych wy«uc»ć poczy- 
^ J ń a ' le?‘eb ieby żadnych nie wydawało; lud nie byłby 

bałamneony. Tym zaś gorliwym szyiniy
by „ . ^ ‘kom i propagatorom radziłbym z drogiej duszy,v ii
ks. “w  het za Stojanów udali, s tam ich pewnie 

,l0Ol8ki z otwartemi rękami przyjmie.
i n i m n r i  A dam ow ie , 

mieszczanin Kamionki Strumiłowej.
{ j  j -•®0 Z M » n « 8 te r /\8 k d. 12. sierpnia. W dniu 

zę trzech"** * b H - hm. obchodziliśmy uroczyście pamią-
kfijj ^ tletniej rocznicy Unii lubelskiej. Mieliśmy za-
*^fo«tw n*6̂  takową obchodzić, ale w skutek' zakazu c. a. 
'*ę Powiatowego zaniechaliśmy go, i ograniczyliśmy 
^ J ‘tro '° 08 nab°ż0ustwie. Za staraniem pp. Sw. i P. 
|*H, J 0“y Był kościół, jak  wewnątrz tak zewnątrz, ma­
kî  P°Udzka szuwarem wyścielona a ołtarz w kwiaty u- 
jŚpJ G (rod. o - j  .-i i._j e  U. T>
• k ^ 8^■" tek

g°dz. 9. odprawił katecheta miejscowy, ks. T., 
“liżę św., gdyż proboszcz miejscowy ks. K„ w

“ie" nu**0 (,le) hurmistrza' tutejszego, takowej celebro- 
Pomimo tegn wszystkiego odbyło się toS ie 6 Chcial-

i °kolic ° "^■ol«nniej. a udział Indu był dość wielki. 
* * W j obywatele takie przyDyli. Żal mi bardzo było 
‘ k 8.  P’ hurmistrza, który nie zrozumiawszy zakazu 
t ^ 0m WS Pow*at°w egi, a usłyszawszy o odbyć się 
.**> ^  ^hożeństwie, rozbijał się, to jeid iąc do Bucza- 
aN jlto ść  *a^ °  P° mieście, i paraliinjąc zapowiedzianą 
Ik?** ze ^ bawiam się nawet, by gorliwy ten p, 
J®tacje . zgr7*oty nie zachorował teraz, ohaczywszy, że 

1 W 4*9 1 âdneS° akutku nie odniosły, a my na pod-
bstwu * W ®abcP  jeszcz modlić się nie zakazano2, na- 

- 'Oprawiliśmy.

Ci?9coWeir**!i'a'*e ru 8 ^ ê  odbyły się staraniem komitetu 
tira i  0 obcbodu Unii lubelskiej, najsolenniejsze na- 

wk w kościele jak i w cerkwi.

— Z Bolechow a dnia 10. sierpnia. (Ślub cywilny). P. 
Enrenreich, c. k. urzędnik przy dobrach skarbowych w Bo­
lechowie, i panna Łohosówna podali jeszcze w miesiącu 
styczniu b. r. prośbę do Bzymu o dyspenzę, z powodu za­
chodzącej między niemi przeszkody powinowactwa do po­
łączenia się ślubem małżeńskim. W maju telegrafowali do 
Bzymu z preśbą o przyspieszenie odpowiedni, której nie 
otrzymali. Dla niebezpieczeństwa z powodu przewłoki, po­
dali dnia 21. lipca b. r. prośbę do c. k. namiestnictwa o 
zniesienie tej przeszkody, o uwolnienie od wszystkich trzech 
zapowiedzi i o poł“;czenie ich ślubem cywilnym. Dnia 27. 
lipca c. k. namiestnictwo zniosło przeszkodę powinowactwa, 
a resztę czynności poleciło c. k. starostwu w Dulinie. 
Dnia 4. sierpnia zjechał pan sta. usta do mieszkania p. 
Lnrcnr cha, a po złożeniu przez nowożeńców przysięgi, że 
żadna inna przeskoda nie zachodzi, udzielił uwolnienia od 
wszytkich trzech zapowiedzi, i połączył ich uroczystym 
ślubem cywilnym w obecności czterech świadków.

— Oleszyc*1 d. 10. sierpnia. Biblioteka ludowa w Ole­
szycach liczy z końcem roku szkolnego 1868-9 dzieł 391 w 
443 tomach, tak polskich jak i ruskich. Największą część 
tychże, ho 286 dziel w 324 tomach, przeważnie treści reli­
gijnej, oddala hr. Celestyna Działyńska ; resztę, t. j. 105 
dzieł w 113 tomach, ofiarowali różni dawcy.

W ostatnich dniach przysłał na moją prośbę p. E. 
Winiarz, właściciel d/ukarni we Lwowie, szesnaście tomów 
dzieł doborowych do tego zbioru. Wszystkim tym dobro­
dziejem składam niniej=zem publiczne podziękowanie.

Jednaki.1 pomimo takiej objętości, zbiór ten nie wy 
starcza wcale potrzebom licznej ludności, która chciałaby z 
niego korzystać, zwłaszcza gdy się ..waży, że na utrzyma­
nie onego w dobrym stanie, a szczególnie na oprawę zuży­
tych książek, niema żadnych stałych funduszów, więc wiele 
z nich bez użytku leżeć musi.

Znajdujące się w tym zbiorze dzieła można podzielić 
w następujący sposób:

Dzieł czysto religijnych ;a więc większa połowf całego 
zbioru) 202 w 236 tomach ; dzieł religiji.o-mdralnycn 108 
w 126 tomach, — razem dzieł 310 w 362 tomach.

Z reszty 81 dzieł w 81 tomach : dzieł nankowych 38, 
historycznych 18, dramatycznych 2, poetycznych (poezji) 10, 
gospodarskich 13. Ogółem dziel 391.

Z zestawienia powyższego okazuje się, że biblioteka ta 
składa się w większej części z dzieł religijnych, a tylko 
bardzo małą ilość dzieł historycznych, naukowych i bele­
trystycznych posiada, które w teg„ rodzaju zbiorze, prze­
znaczonym dla oświaty i zabawy, są niezbędnie potrzebne; 
one to bowiem przyczyniają się dzielnie do podniesienia o- 
byczajności i patrjosyzmu, w ogóle do wykształcana hu­
manitarnego, co jest właśnie zadaniem zdrowej pedagogiki.

Ponieważ rozszerzenie tej biblioteki, osobliwie w tym 
kierunku, byłoby bardzo pożądanem i przyniosłoby wielki 
pożytek, dlatego zwr-cam się do wszystkich, miłujących o- 
światę, z prośbą, aby raczyli przyczynić się do tego ofiaro­
waniem dzieł polskich albo ruskich.

Ponieważ biblioteka ta przeznaczona jest do użytku 
tak młodzieży jak i dorosłych, jakoteż do użytku mniej i 
więcej wykształconych osób, dlatego dzieła wszelkiej treści 
i sposobn obrobienia będą użyteczne.

Przesyłki proszę adresować do szkoły trywialnej, albo 
do komitetetu konkurencyjnego szkolnego w Oleszycacn, 
poczta tamże. Witkowski, nauczyciel.

Łancut dnia 9. sierpnia. Towarzystwo „Mrówki** 
mimo licznych przeszkód, czynionych przez Ojców jezuitów, 
nabiera coraz więcej siły i popularności. W moc statutów 
obowiązujących pozakładało czytelnie w Żołyni i we wsi 
Dębinie. Czytelnia zaś miejscowa (Łańcucka) obfitująca w 
docyć znaczną ilość książek, nie może poszczycić się wiel­
ką liczbą czytających, gdyż jak powiedziano wyżej , mie­
szczanie lękają się ekskomuniki kościelnej. Zapamiętałość 
do tego nawet ks. jezuici posuwają, że taki rzemieślnik, 
który zapisany jest w kościele do jakiegoś bractwa — w ża­
den sposób nie powinien należeć do Towarzystwa „Mrówki,“ 
i odwrotnie ; a nawet przy konfesjonałach śniią odwodzić 
od takich „grzesznych- m yśli! Nadto trzeba i to publiczności 
wiedzieć, że Towarzystwo „Mrówki* w kościelnym języku 
głoszonym nawet z ambony nosi nazwę „Towarzystwo czar­
ta 2 a książki Towarzystwa są rzeczami plugawemi, które 
prowadzą do zguby człowieka. Pomimo tego wszystkiego 
Towarzystwo działa w cichości — skromnie i czjici się jak 
złoto w ogniu. (Dlaczego T„warz 'stw mepowoła tych ludzi 
przed kratki s^duwe ?)

Na dniu 1. t. m. dany był odczyt przez pana dr. Kral- 
czyńakiego „o zmniejszeniu pracy godzin w fabrykach i rę­
kodzielnikach2. Prelegent wywiązał się z tem atu zakreślo­
nego dostatecznie -  jednał zachodzi py tan ie , czyli ów 
tem at i cat6 przeprowadzen.e tegoż było strawnym pokar­
mem dla ducha naszego małomieszczamna, który nie ma 
pojęcia o fabrykach gdyż ani ich wid: .ał — ani też o 
men czytał. Powtóre znając Ł ańcut, gdzie tyle sposobno­
ści jest do próżniactwa, gdrie młodzież, spaczona na du - 
chu, miło traci drogi czas na przechadzkach na co im 
mówić o zmniejszeniu praej godzin' Tuby się zdało powie­
dzieć „o zwiększeniu pracy tak umysłowej jako i fizycznej, 
by pracując więcej nad sobą dnehowo i dbając o lepsze 
wychowanie dzieci swych, nie skazywali je umyślnie na 
nędzę duchową i z tejże wypływającą fizyczną. I  pra- 
prawdopodobnie odczyt taki ma mieć pan Kuźniar Fran­
ciszek, ukończony słuchacz filozofii uniwersytetu jagieloń- 
skiego rodak łańcucki. Jaki wpływ, wywrze ów odczyt na 
słuchaczy łańcuckich , który mimowolnie kuntrować bodzie 
musiał odczytowi poprzedniemu, łatwo odgadnąć — gdyż 
prawda zawsze jest gorzkiem lekarstwem.

W niedzielę t, j. na dniu 8. t. m. pan Wicenty Tar- 
lowski, słuchacz praw uniwersytetu jagielońakiego, miał 
odczyt o Unii lubelskiej, przeprowadzenie historyczne. Mi­
ło nam powziąść do wiadomości, że oprócz znacznej liczby 
słuchaczów z grona inteligencji łańcuckiej, znajdowało się 
przeszło 250 włościan płci oboga. Przy natężonej uwadze 
z zajęciem przysłuchiwali się faktów dokonanemu 300 la t 
tem u, a słyszani mu po raz pierwszy. Obywatele Łańcuta 
znaczniej także zebrać się raczyli, jak zwykle na odczyty, 
jednakowoż liczba ich stosunkowo była mała. Prelegent 
wywiązał się należycie — na czasie i z zadowolnieniem pu­
bliczności.

aa  D nlnze s k ła d k i n a  ro d z in ę  Ł  p . W . S y r o ­
k o m li. F . Sz. z Trembowli 15 z łr 50 ct., D. K. 1 złr., 
Niezabitowska z Dunin Borkowskich 15 złr., F. Sz z Trem­
bowli 13 złr. 70 ct. Dr. Krzywda nadesłał ze składki od 
ks. Puzyniny 4 franki, od Żeglikowskieeo 1 franka, drobne 
datki 50 ct. Grabiński z Preszowca 1 z łr . , Wesołowski 
3 złr., Padlewski 2 złr., Al. Godek ze Szczakowy ze skład- 
fcRS złr. 60 ct. Z koncertu i składki w Przemyślu 170 złr. 
40 ct. Z przedstawienia amatorskiego w Wieliczce 50 złr., 
Otto hausner 25 ąjir., Kornel Krzeczunowicz 15 złr Z kon­
certu u Krynicy 361 złr. 10 ct. , Jan Topolnicki 3 złr. 
Nauczyciele zgromadzeni w Krakowie, przy uczcie poże­
gnalnej złożyli razem 32 z łr 24 ct. (Składkę przeliczyli 
pp.: Aurelia Starklówna, dr. Fr.Nowakowski,dr. F. Strzele*

cki, A. Kisielewski. — Miło przytem wspomnieć, i i  nau­
czyciele wiejscy, tak sami ubodzy, może ostatnie zbytnie 
gr:ize oddali — a jeden z nich nawet, nauczyciel wie,sai 
z P art/n ia  w Tarnowskiem, ostatniego reńskiego ofiarował, 
a gdy go zbierająca składkę p. Aurelia Starklówna na to u- 
ważnym czyniia, że my biedni, dajt c kilka krajcarćrf i tak  
dużo dajemy, odrzekł: Mam kolej już zapłaconą, a gościn­
ność Krakowa nie dozwala mi się trotzezyć o potrzeby co­
dzienne.)

Jadwisia Wysocka nadesłała dla rodziny Syrokomli 
50 ct. Składka więc wynosi razem 710 złr. 84 ct., do te­
go doliczając wykaz z dnia 8. liDCa ( Out. Naród. nr. 170) 
277 złr. 90 ct., razom wpłynęło 988 złr. 74 ct.

Dalsze wysyłki wdowie uskuteczniono pod d. 8. i 20. 
lipca i 9. sierpnia 700 złr. w. a . , z których wysyłek po­
siada kwity księgarnia Gubrynowioza i Schmidta we Lwo­
wie, dokąd też dalsze składki nadsyłać uależy 

— D alsze składki na .zee z  p ogorzelców  boho- 
rod ezań 'k ieh :

Gmina Ładańce 1 złr. 20 cnt., Pohorylce 57 cnt., 
Wypyski 40 cnt., Kosteniów 2 złr. 38 cnt., Brykoń 1 złr., 
przełożony obszaru dworskiego w Bołszczowcu 5 złr., przez 
urząd parafialny w Giebułtowie 1 złr. 30 ct., przez urząf 
paraf, w Żywcu 6 złr., przez urząd parafialny w Regulicach 
5 złr., gmina Iwanie 2 złr., przez urząd parafialny wKi*e- 
■zowicacn 18 złr. 54 centów i 20 kopijek, gminy powiatu 
kałuskiego 22 złr. 60 cnt., gmina Wyhudowa 4 zrr.. Bor­
ki „ielkib 3 złr., Bażir ówka 2 złr., Lubaczów 2 złr 10 cnt., 
Petlikowiii stare 2 złr., Bobulińce 2 złr., c. k. starosta z 
Chrzanowa 2 złr. 50 cnt., u.ząd pai afiaL,y Trzemeśnia i 
Jordanów 3 złr. 50 cnt., gmina Medyma 1 złr. 66*/« cnt., 
gmina Rakowiec i Żywaczów 3 złr. 37 cnt., gmina chrze- 
ściafiska Kossów stary i Wierzbowiec 2 złr., gmina Izrae- 
licka Kossów 5 złr., przez ck. urząd parafialny w Kutach 
3 złr. gmina i gr. k. pleban w B.czce 80 cnt., r. k. pro­
bostwo w Złoczowie 12 złr. 23%  cnt., gr. k. probejzez w 
Sassowie 8 złr., gr. k. probosztz w Nuszczu 2 złr,, r. k. 
proboszcz w Jeziernie 4 zh\, gr. k proboszcz w Bałuczjn.e 
3 złr., r  k. proboszcz w Olej o wie 1 złr., gminy : Potoczą- 
ny 1 złr. 83 cnt., Zeniowa 1 złr. 70 cnt. Hanaczów 1 złr. 
33 cnt., magistrat król. stoi. miasta Lwowa ze składki 
89 złr., 67 cnt., gmina Lisowiec 2 złr. 68 cnt., przez r. k. 
probostwo w Pomorzanach 4 złr., gmina Btd.y.owce 80 cnt., 
gmina Wiktorówka 1 złr. 40 centów. — Razem; 236 złr. 
57 centów wal. austr. i 20 kopijek , a z poprzednio wyka­
załem! ogółem 2298 zlr. 31 centów wal. au .tr., 20 kopijek 
i 6 korcy zboża.

— .K a lin y *  nr. 18. zaw iera: Kilka charakterysty­
cznych rysów z życia Marji Stuart, p. E. Lubowskiego (c. d.); 
Zagadki , Faktor, ramotka z życia prowincjonalnego, p. Wł. 
Ładę (c. d .); Listy tez  program u; K .on ila  ; Mudy. W do­
datku rycina mód i arkusz krojów

- -  „Dziennika Literackiego2 nru 32. treść jest na­
stępująca : Unia lubelska (dok.), przez Łucjana T atom ira; 
Złote gody, humn uroczysty na tuyw.ekowy obchód Unii 
Lubelskiej, napi a ł Krystyn Ostrowski (dokoń.) ; Sierot?., 
wspomnienie z przeszłości, przez K. S. Budzantowicza; S ta­
nisław Orzechowski, p. L. Kubalę (c. d .) ; Ostatnie dzieło 
Szajnochy (c. d .) ; Bewie ; Urywki; Przewodnik.

— „Przyjaciela D om ow ego2 wyszedł nr. 15. i za­
wiera : Dwie mogiły, powieść z niedawnej a krwawej prze­
szłości ; O Jadźwinga.h, (c. d .) ; Czarny krzyż, poem at; 
Niedorzeczność moskiewska; Wrzos jako karma dla owiec. 
Wpływ głębokości zasiewu na kiełkowanie zboża, z rycina­
mi ; Zapiski gospodarski i rozmaitości.

— „Gwiazdy**, czasopisma dla niewiast, wyszedł nr. 9. 
i zawiera: Piastuuka, relikwie z poczciwej przeszłości przez 
Adama P łu g a ; Bożenna Niemcowa, biografia; Miejskie słu­
żące, z ryciną; Śpiąca dziecina, ptazja; meczy gospoaarsi ie : 
Sok wiśniowy, Przyrządzenie winnej polewki, Farbowanie 
rękawiczek, Sałata węgierska ze śledzi i jabłek, Środek 
przeciw pchłom ; Rozmaitości i szarada — Przedpłatę na 
to pismo w ilości 2 złr. (na czas ośmiomiesięczny od maja 
do końca roliu’ przyjmują wszystkie urzęda pocztowe, gdzie 
są też numera na okaz.

— Sprostow anie. Telegram z Ameryki, nadesłany 
do komitetu obchodu Unii lubelskioj dostał się do dzien­
ników nie zupełnie przetłumaczony, a mianowicie z podpi­
sem „August Elewenth®, co nieświadomi wzięli za podpis 
jakiegoś Anglika. Tymczasem jastto po prostu datum i 
znaczy: Sierpnia jedenastego*.

— Kanecuga 10. & erpma. yP driikoioanie.) Będąc prze­
konanym, że nam w kraju obecnie nie < ypada zamilczeć 
żadnego czynu, który zasługuje na publiczne uznanie, po­
daję do wiadomości, że obywatel tutejszy, p. Wojciech Si- 
terski, doprowadziwszy do tego, aby gmina wybudowała 
szkołę murowaną, postarał się o pouwyźszenie jednego na­
uczyciela ze 11)0 na 250 zlr w a. i o powołanie drugiego 
nauczyciela z płacą 150 zlr.; a gdy ostatniemu, który u- 
dziela naukę śpiewu, odjęto od stycznia b. r. użjrwanie od­
setków legatu ofiarowanego przez ś. p. Karola Kellermana 
dla nauczyciela muzyki i śpiewu, p. Siterski z własnej chę­
ci i kieszeni zobowiązał się do płacenia temuż nauczycielo­
wi0 50 złr. rocznie.

Za takie jak i inne drobnostkowe, ale równie usilne 
starania około rozwoju dobra szkoły tutejsze.' składam p. 
Sitarskiemu dziąki serdeczne. w . Af.

nauczyciel młodszy przy szkole tryw. w Kańczudze.

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
Nowa cukrow nia w  Galicji. Dowiadujemy się 

z pewnego źródła i z zadowoleniem, iż w zeszłym tygo­
dniu zawiązała sią w kraji naszym spółka akcyjua , celem 
założenia w Bugumiłowicach w pobliżu dworca kolei żela­
znej fabryki cukru i rafinerji.

Okolica tamtejsza, w bliskości Tarnowa nad Dunajcem 
położona znaną jest ze swej ziemi do uprawy buraków 
najwłaściwszej ; uwzględniając przytem ważność komunika- 
cyj z Krakowem, Tarnowem i t. d. przez kolei żelazną, 
znaczną ludność, obfitość m aterjału budowlanego, i ła ­
twy dowóz wszystkich potrzeb do fab ryk i, nie można nie 
wróżyć temu kraj iwemu przedsiębiorstwu najlepszej przy­
szłości a oraz korzyści dla tamtejszej okolicy. Kapitał za­
kładowy 400.000 wynoszący, wedle zaś układu spółników 
do 600.000 złr. zwiększonym być mogący, jest obecnie przez 
spółką zupełnie pokryty. Zgro.ia założycieli tymczasowymi 
pełnomocnikami spółki s ą : pp Ludwik Helcel właściciel 
Bogumiłowie i Radłowa, Henryk Brzozowski właściciel 
Bobrownik, Frydryk Schmidt dyrektor cukrowni wHotzen- 
plotz, F. Gwine- centralny dyrektor w Kollinie W. Gwi- 
ner właściciel fabryki w Opawie, Oskar Schmidt bankier 
w Hotzenplotz , którzy w bieżącym jeszcze roku budowę 
cukrowni, w przyszłym zaś roku produkcję cukru krajowe­
go rozpocząć zamierzają. Wiadomość tę  oprócz Ciaiu podaje 
także Pretse wiedeńska.

Ostatnie wiadomości
D ipl. Wocktnuchrift hr. Bethlena poduosi, iż 

iż nietylko lewica węgierska, lecz i sam Deak 
sto! na stanowisku polityczuem, jakie Zsedenyi o- 
kreślił w rozprawie delegacji węgierskiej nad bud­
żetem ministerstwa spraw zewnętrznych, tj. jest za 
zupełnem pojednaniem się z Prusan.1 . niemięsza- 
niem się w kwestję niemiecką.

N eut fr  P r u te  zaprzecza pogłoskom, jakoby o- 
becny poseł austrjacki w Berlinie miał byc wkrótce 
zastąpiony przez hr. Wimpffend,.

Niektóre dziennik' czeskie donoszą znow o ma- 
jącem wkrótce nastąpić mianowaniu namiestnika 
dla Czech, a między kandydatami na tę posadę wymie­
niają księcia Karola Auersperga.

Według telegramu z Paryża z d. 13. b. m. 
podpisał cesarz Napoleon kilk? "dekretów amuestyj- 
nych dla przestępców politycznych i prasowych. 
Constitutionnel z tegoż dnia donosi, że większość 
komisji senatu odrzuciła projekt ustawy o wyborze 
seuatoiów przez Rady jeneralnc.

Im parcini z dnia 13. b. m. pisze: W Maladze 
rozwinięta agitacja; obaw,ają się ruchu republikań­
skiego.

Telegram z Lizbony donosi pod dniem 10. 
sierpnia, ii ministerstwo portugalskie podało się do 
dymisji, którą król przyjął Utw oi zenie gabinetu 
polecono księciu Lonlś.

Tbgoż samego dnia ułożył książę Loulć no­
wy gabinet: prezydentem i ministrem spraw we­
wnętrznych ks. de Louló, ministrem wojny jene­
ra ł Maldonao, finansów Braacamp, sprawiedliwości 
Luciano de Castro, robót publicznych Lobrouvilla, 
epi-aw zewnętrznych Mendęz L eal, marynarki Re- 
boilbdo de Silva."

W Konstantynopoli*, oczekiwano w tym tygo- 
dóiu przyb cia Szeryfa-baszy w misj. od wicekró­
la Egiptu. Hobart-basza w imieniu Wysokiej Por­
ty udał się w nadzwyczajnej mis, do Londynu

Wiadomości z Petersburga zbijają pogłoski o 
jakowemś kompromitującem wobec Turcji pismw 
wicekróla Egiptu do cara moskiewskiego.

Car z carową i dziećmi wyjechał 13. bm. z 
Odesy parowcem dc zamku Liwadji ua Krymie. 
W kilka, dni przyDęazie tam książę rumuński. Nic 
pewnego J idnak nie wiadomo tam o ."apowia- 
nem przybyciu Wi ekróla Egiptu.

Wielki ksiąze Konstanty opuścił dnia 7. nm. 
Ateny i udał się do Petersburga.

Telegramy „Gazety Narodowej*
W iedeń dnia 14. sierpnia (wieczór). 

Na dzisitjszem  posiedzenir delegacji austrja- 
ckiej obradowano dalej rad  budżetem mini- 
sterjum  wojny. M inister w o jny , b r. K uhn . 
broni obecnej organizacji armii, wykazując, że 
ile możności uczyniono zadość względom poli­
tycznym, konstytucyjnym, wojskowym i ekono­
micznym.

Zdaniem m inistra, przy dzisiejazem poło­
żeniu świata nie byłoby uszczuplenie arm ii na 
czasie ; A ustrja leż nie może z niom robić po­
czątku. Oigauizacja je s t tak  poprowadzona, 
że w rasie potrzeby może natychm iast stanąć 
5 0 0 — 6 0 0 .0 0 0  dobrze uzurojonego i wyćwi­
czonego w o jska, mimo że stan  prezencyjny 
je s t bardzo niski.

Dotychczas wszystkie wnioski W ydziału 
zostały prawie bez zm iany przyjęte

P a r y ż  d .  1 4 . s i e r p n i a .  M arszałek 
Niel um arł. S łychać, że z tegu powodu ce­
sarz nie uda się do obozu pod Chalous.

C e n n i k  g i e ł d y

I. A kejt. m  u t a l i ę .

Kolei gaL Kar. Ludwika
Kolei Lwow.-Czem.-Jassy . .  . . '
Banku hyp. g. t  wp_r. 40’/ ,
Papierni czerlańakiej 
i lauc. Banku k ra jo w eg o .................
II. L isty zastaw ne za 100 złr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 4*/, . . . .
Banku hTpot. galic. 6V, . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O bligi za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic.

, wk Kraków. . . •
La. Bukowin. . . . 

P„życzk' głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsi, kol. gal. K. L. I. ml. . . 

„ _ _ EL om. . . .
„ IiW. Czerń. I. emi.

■ ■ • U- • • • •
IV . m o n e ty .

Dnkat holenderski .........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
Napoleondor .  .............................
Półiuiiperjał roayj i k .....................
Rubel srebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy „ .................
B°,m ioty polskie za 100 złi. poi.
Talar pruaki sreumy  .................
Prnakie bilety kasow e.....................
Srebro . . . .  . . « • . • • •

P łacą Żądają

ł>
W. a. w. a.

złr. Cilt. z łr .| ct.

265(00
~ T ~
266 5Q

2wT.bU 209 Ou
108 00 109 50
00 00 00 uO

tal

93 00 75

1
i 91 50 92 00

79 60 80 00
93 60 94 00

00O

£

93 00 93 *50

75 36 75 85
9 00 00 00 uOX* 00 00 00 00

100 75 10> 50
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 Ou 00

5 78 5 85
5 '84 6 89
9 86 9 97

• 10 05 10 18
1186 1 92

• 1 55 1 56%
00 00 00 00

• ts ';oo 00 00
• 1,81 .  83
• 150 25 12 . 50

K a r n a  z  d n i a  14- s i e r p n i a  1 9 6 0 ,
godi 2. min. IG popołudniu.

W iedeń. Akcje kredytowe węg. 110.—. Akcji banku 
anglo-austr. 397,5(1. Anglo #ęg, l lb .  -. akcjo _I arola Lu­
dwika 267.25. Kolej siedmiogrodzka 178.—. Kolej połu­
dniowa 273.90. Kolei alfóldzaa 179.50. Kolej państwowa 
413.—. Kolej lwowai o - czerniowiecka 207.50. Kolej węę, 
półn.-wach. 170.50. Kolej półi ocna 230.—. Kol ij Buc ilfa 
174.25. Kolej węg. wschoduta 102.—.  G a lic y jsk ie  obligacje 

no 75.25. Losy 1864 r. 123.80. Napoleondor
9.94. Usposobienie stałe.

Telegrafow any kurs1 wiedeński
z dnia 14. liemnia

Renta w papierze • • .  ............................ ....
R enta w s r e b r z e .................................................
Losy z roku 1860..................................................
Abc Bankn nar....................................................

„ To w am  at. kred, na 200 złr. bez dvri
L indyn 1U fnl. szterlingów .............................. ' |
Dnkat cesarskie ' I z t J t a ........................  .
Srebro za 100 złr. w. a . .............................

62
7 i
101
771
308
123

5
120

85
90
00
00
20
85
90
90

w m iiiiir/.r.tiw . /.a, usiecia. ani zł. mc  E  Ł  u -



~ H |  T~praszsm stryjecznych braci mo- 
ich Józefa i W incentę*", sy ­

nów A ntoniego, S z y d ło w sk ic h , lub ich 
potom ków, ażeby raczyli udzi»lić _mi o 
sobie wiadomości. Adres, w Rrsnj i, Ki 
iowskiej Gubern i m. Hutr* i, Domini­
kowi syuowi Macieja S z y d ło w sk ie m u  
Doktorowi medycyny. 2704 1—3

Gorzelnik kawaler, praktycznie i 
teoretycznie wykształ­

cony, znajdzie miejsce w dobrze u- 
rządzouej gorzelni, w której 3 0  korcy 
kartofli dziennie się zaciera. Zgłosić 
s.ę do p Jaskólskiego, plaC Marjacki 
we Lwowie. 2702 1-3

N ajw iększa niepizyjaciólka człowieka 
i ^ l u s ^ w a !

■ V i , n .ii.icm a  firm ai ta liryi-m a . znana ze sw een 
w rn ih ii n!l w iem  'n t poleca P  T . P u i i l l c z n n ic l , 
w i i t e l r l e ln m  h o te l '* * ,  in s ty tu to m , do in o m  o- 
c h ro n y  k o » * » V n  • " z p i ta lo m  ,  p r z e d s i ę b io r ­
s tw o m  ’ łe g ln s *  rz e c z n e j I m o rs k ie j , sw a uie- 

Ziownaii.j

E S I ^ f J Ę  ZIOŁOW Ą  
n a  w ygu b ien ie  p lu sk w i  

Joh . B. Bihary * ®P-
n ie za* ie ra ją cą  t r u ­
cizny, bez  zapachu , 
tańszy o 500 p ro t.. 
an iżeli inne  tynk- 
tu ry  T an io ści te j
za wd?ięcz»rł'V że
r o s y js k ie  T o w a ­
rz y s tw o  ż e g lu g i 

p a ro w e j w O des­
s ie ,  T o w a rz y s tw o  
L lo y d a  w T ry e -  

Ś cie , e . k . a r s e n a ł  
w  P o la  i li tz iic  Ck.  
zakłady kadetów  itd 
itd .. zaliczam y do 
naszych odbiorców , 

iIV *  C e n y : 1 flakon o je d n e j t r z e c ie j  częśc i 
seidla płynu 15 c t ., pó ł seid la  30 e t ., ćw ie rć  m iary  
60 c t , pół m iary  1 z łr ., ca ła  m iara  2 z łr . W iadro  
ob ejm u ją ' e 40 m iar auz tr. 56 i t r .  M n ie j Jak  
pół m ia ry  n ie  p rz e s y ła  s ię . TJsty i p ień  ądze 
uale iv  (irzesrb tć  w v tie zn ie  pod ad resem  :

SKŁAD GŁÓWNY w W ie d n ia , W e ih b u rg g a sse , 
im  G ebftude d e r  G a r te n b a a -G e s e l l s c h a f t  „ z u r  
r o th e n  F a h n e .’’ 240l» 13—-JO

SKŁAD GŁÓWNY d la  L w ow a ii p. SH iapira
B zecz  n a jn o w sz a  : M e ta lo w a  m a sz y n k a

0 ś e lś n lę te m  p o w ie t r z a  do w y tę p ia n ia  ow adów  
(dla w dm uchiw ania bez  trudnośc i proszku na ow a­
dy w pory i szczeliny! zdum iew ająco  działająca.
1 sztuka nape łn iona praw dziw ym  proszk iem  na 
ow ady 40 c n t.. I paczka do n ape łn ian ia  k o sz tu je  
10 ont-. na Funty po 1 złr. 70 cn t. P roszek  do wy- 
U‘ h ien ia  szw ahów  12 , 2 2 , 44 cn t. L eo  na m urhy  
2 0 , 4 0 , HO cnt. T ru c iczn a  na myszy 4 0 , ŚO, 1 .5 0 .

Tbe g re tte s t h&ppiness o f tbe world is ;
good healt.

Boldta pigułki
zwane tak ie  Pigułkami uzdraw iającemi 

p n t t i i y b z c z ą j ą  k r e w  g ru n to w n ie , 
oddalają

iv t z e ! k ie  z ł e  s o k i  i  p o z o s ta ło ś c i
drw niejszych choróo, czy one pochodzą z 
zaniedbanych i i le  leczonych chorób płcio 
wych lab tajem nych, czy też z inDych w y­
kroczeń i niereg.ilarnośei, k tó re  ściągają 
często po ao*> e mnóstwo słabości i z a tru ­
wają krew ! Dowiedziony ust zad iwimący 
dobry skutek  ich przy s ła b o śc ia c h  ż o łą d ­
k o w y c h  w am  Ik iegu  ro d z a ju , o d b i ja n iu  
z ż ó łc ią  1 g o rz k im  sm a k ie m , z ieu i t r a ­
w ie n iu . z a tw a rd z e n ia ,  b ezd en n o śc i, k u r ­
czach . n ie c z y s tr j  ce rze , ś w ie rz b ie n ia  i 
w y rz u ta ,  ń n a  s k ó rz e  (co tylko z ostrości 
i nieczystości krwi pochodzi); przy zasta 
rzałych re u m a ty z m a c h  i p o d a g rz e  (tu 
oraz należy używać B o ld ta  p ra w d z iw e j 
A m e ry k a ń s k ie j  w a ty  g o śc e u w e j) . W sia- 
bos i " u k o b iecy  h s a u t .u ią  wyborn e, n. p. 
od m ig re n y , b ie ia  s e rc a , p e r jo d y c z n y c h  
h o ló w  g ło w y , s p ó ź n ie n ia  m e n s trn a c jl ,  
n p ła w o w  itd. Daiej są te pigułki wy borny m 
dodatkiem przy kurayjacb kąpielowych. Zło- 
żoue z samych ty lko  roślinnych pierw iast­
ków , nie zawierają one żadnych substancyj 
metalicznych lub szkodliw ych. — Każde pu­
dełko  prawdziwe nosi sioaw , owalną p.etzęć 
g łó w n e g o  l c e n tr a ln e g o  sk ta d u  A ng. 
H erm - B o ld ia  w  G en ew ie  (w ozwajcarji 

Nota. W przem ijających chorobach wy­
starcza jedno lub dwa pudełka. Do rady­
kalnej i pewnej kuracji, przeczyszczenia i 
odnow ienia krwi, potrzeba 8 do 12 pudełek.

Opieczętowane prawdziwe pudełko ko 
sztuje 1 zł 50 out. w. a. Za opakowanie 
liczy się 10 cnt.

Główny skład  dła L w o w a  w aptece 
pod Srebrnym  Orłem Zygm unta Ruckera-, 
w  K ra k o w ie  w aptece p. C. S to ck m ara ; 
w  B e rn ie  w aptecs p. Franciszka Kdera, 
w te a m u  u aptekarza SpitzmUilera, Hu- 
her M arat 12, jako  też „ Lt.ezme, L ipsku, 
W rocławiu, Berlinie, B ruk .eli, Kopenhadze, 
Stokholm ie. Flurencji, Genewie i fc d.

P. S. Należy dobrze uważać na sinawą 
owalDą pieczęć na każdem pudeiku, za­
wierającą słowa „Drognerie Aug. Herm. 
Boldt, G e n ^ e --1

Prawdziwa A m e ry k a ń s k a  w a ta  g o ś ć ­
co w a  , jako  też A m e ry k a ń s k a  w o d a  
g o .ć e o w a  niedawno przy Dy i*. Są to  wy- 
DLme środki od reum atycznego bolu zębów, 
szarpania w członkach, kłucia, i uśm ierzają 
najzaciętsze bole przez swą m a g n e ty c z n ą  
"»«■ 2515 4 - o

Ooatać można we w szystkich pow yż­
szych składaeh. K ażda paczka Dosi herb 
ataDów Zjedpoczunych i 3 pieczęcie firmowe; 
toż samu każdy flakon.

Cena 75 c t .  i jC ont. w, s.

Pil III CęGOURMANDEI
r l L U L L O  PURGATWES CAUVIN
i m u i u ,  5S, Bo o u t a i t  i i  S n o a r o r o i .  w  P * .r to ,

J i a t  to  niM oraiony ś n  lw  o j m o i n  , a ru a a T u -  
•sająey  CZYSTO RO ŚLINN Y , p n y j s a a ,  i U tw r  da 
u i r s i a ,  a  n ia iaw odny  pnieeiw  ?  TW ARDZKNIOM , 
n a ja p o re s y ra y m  N EW RA LG JO M , ŻÓŁCI, rL K -
aM iK  ż o ł ą d k a .

Pi ru tk i C aorin '*  q  n iew w odnaj •kutaernołcl p n t -
iw  Za p a l e n i u  k i s z e k , z a m u l e n i u  ż o ł ś ó k a ,

M IGRENOM , ASTMIE, KATAROM , LISZAJOM,
GOŚĆCOWI i rO D A G R ZE. ____

Zalety tych pigułek daj’,  s i ,  streścić w  para  w yra- 
zaeh ; nurrwitACAĵ  i utrzymują edrowie.

użycia aia potrzeb* zaehow rw td  d jt ty , 
t*k eo do pokarm ów  j»k i napo i; jeżeli iazie o •trxy- 
Mumto roswotnienia, używa aię ja  przy jedzen ia , jadali 
chodzi a przeazyzzezenie, hiarze zię je  k ład fe  «ię 
■pad.

Doato4 można we Lxoo\oie w ap tekach : p. p. P io tra 
° ^ c *  i B e ru iy e ra ;  w  K rakow ie  w ap tekach :

«  M icz tń se ieuo  i R u t k a  ; w P oznan iu
aDtakmekp. p. o r . M ahkew icea i E u n e h a ; w Bro- 

***Aiixoa; w  A zau o ia ta  w a p t^ a  
wio .  i a V- ^ u k e ra  an t. we L w ow ie , w W ar- 

SDieMa ; i i  « 0 i ^ a le ri a,uW *PlecZDych PP* fia llego , 
Kut!»ka M rozowskiego, w B r o d a c h  u p a n a  M ich a ła  
_  " «->63

V.jdawę»: Witalis 'W. Smochowski.

P ra w n ik  z praktyką adwokacką
obznajm io.iy s  umieszczeDis szukający, ra­
czy się zgłosić listownie Jo kancelarji a- 
dw okata Kłabn w5k ego * Czerniow iach.

domu pewnym we Lwowie, zajm ują­
cym się od lat k ilku  utrzymywaniem 
i prowauzeniem uczniuw szkół niż­
szych i średnich, um >eśeić jeszcze 
m o ż n a  dwóch c h ło p c ó w

O płata roczna wynosi 000  złr.
Uczniowie przyjęci chodzą do szkół p u ­

blicznych, lub tez nózą się pryw atnie, sto ­
sownie do woli rodziców.

Użycza się opioki troskliwej, niespu- 
szczającej nigdy z oka dziecka pow ierzonego.

Nadzorem zajmuje się człow iek, mający 
w zawodzie uauczycielskim niety lko odpo­
wiednie wykształcenie teoretyczne, lecz i 
p rak tykę  niepoślednią, stwierdzoną liczcemi 
dowodami.

O bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można w kancelirji W ielmożnego dr. Pawia 
Skwarczyńskiego, adw okata krajow ego, w 
kamienicy p. S -a ra  1. 29—30 napr .rciw ka 
tedryóna 1. piętrze. 2703 1—3

GAZETA NARODOWA

NiemnGZ już otrucia
trucizną na szczury!

Szczury,
myszy, myszy pulne, łasice i krety  w raz 

z ich plemieniem, 
przez zastosow anie prostej wszędzie łat- 
wo znajdującej sie poć ręką, przez każ­
dego mogącej być użytą o. k. uprzyc 
nowowynalezionej metody, praw ie nic 
nie kosztującej, bez trucizny w |ednej 
i-hwili pew ne i gruntow nie wytępiają się. 
G runtow neg >, jasnego i łatweg i  do poję 
eia objaśnienia sposobu wytepianta 
wzmiankowanych psotników udzielają ni­
żej podpisani za 2 złr w .a . honorarj.r i.

Lipska „Iilustrirte Z e itu o g ' z d. 25. 
kw ietnia 1868 w swej części politechnicz­
nej przy wyjawieniu swego zdania o tym 
c. k. pateL.tos.auym wyna/azku, n >mię- 
dzy innemi mówi, ż e ia u e tu d a  „głównie 
z tego powodu zasługuje na zalecenie, 
że p*zy wychowaniu jej niepotrzeba po­
sługiwać się żadną trującą lub w ogóle 
niebezpieczną substancją*. Nowy sposób 
jest p rosty  i przez każdego łatwo i bez 
niebezpieczeństwa w ykonalny, praw ie 
bez kosztów, a jednak najlepiej sku tku ­
jący. 2700 1—6
Zsmówienia nskuteczniają z wszelką 

gotow ością.

REISS & SOHN,
Chemicy i posiaaae! » wielu o. k. w yłącz, 
przywilejów w  PE S Z C IE , Stephana 

platz N r. 4  (W ęgryj-
NB Metoda ta udziela się ty lko za fran- 
kbWtnem przesłaniem honorarjnm. po­
nieważ poczta listownych przeayłeu za 
pobraniem nie przyjm uje. Koresponden­
cja w  języku niemieckim

Sprzedaż owiec
w  państwie Gerraakńwka, 

obw ód i zortkow ski.
Z powodu zmiany system u gospodar­

stw a przez założenie fabryki cukru, od 
dni» 1. października bieżącego roku, wszy- 
s ik ie  matki z owczarń w Horszowej. Iwanin 
i Niwce bedą wystawione na sprzedaż. S ta ­
da są zupełnie zdrowe i wolne od słabości 
dziedzicznycD, obfitują w wełnę o cienkim 
włosie.

Bliższych wiadomości udzieli liatownie 
na frankowane zapytania miejscowy zarząd 
majątków hrabiego Bliiehera von 'Vnhlstatt.

J .  s e h n n r p f e i l ,
2660 2—3 zawiadujący m jątk iem .

N ak ład em  k s ię g a rn i

S. ORGELBRANDA
w W arszawie 

w yd a n y  z o s ta ł
Słow nik  grecko-polski

ułożony przez

Zygmunta WęcIewskiegO
doktora filozofii, profesora zwyczajnego 

szkoły głównej W arszawskiej. 
Objętość a rk iszy  4 i1/ ,  w dntej 8ce. 

C e n .  3 z łr .  67 cni w . a. 
Nakładem tejże księgarni wydano poprzednio

Słow nik  laclńsko-poltiki
opracowany podług najlepszych żróć eł 

przez 2699 1—2
Łukasza Koncewicza

b. profesora girannazjum L ubelsk iego . 
Objętość 30 arkus/.y w 16ce dużej, 

C ena  3 z łr . w . a.
Obr te słowniki nsbyć mi żn* w k aż ­

dej księgarni po cenie wymienionej. —

N akład m C U D |P U T F D A  we U« ovj. , 
księgarni T . II. n i b l l  l LHH wyszła i jest 

do nabycia we wszystkich księgarniach

„BEZIMIENNA"
powieść B. Bolesławity w dwóch częściach. 

Część 1. „Bezimienna. "
Cz. óć II. „Nowe życie.“

Geca obydwóch części 6 złr. = : 4 tal. 
(D la abonentów Strzechy oddaje się II. 

cześć „Bea im ienne/ po cenie zniżonej 2 zir. 
czyli 1 tal. 10 sgr.) 2óhi 4 —6

towarzystwo stolarskie lwowskie
przy placu Dominikańskim  p. 1- 131 m. 

zaopatrzyw szy się w św .,ży  z*p;.s najnow ­
szych i najgustowuiejszych fasonów mebli, 
j. I. kanap, foteli, k rzese ł, stołów Balono­
wych itd., i sprowadziwszy 2665 2 —8

w ie lk i w y b ó r
najnowszych maieryj

j . t. rypsy jedwabne i wełniane, adam aszki, 
gobeliny, kretony angielskie itp ., również.

bardzo znaczny
transport luster

róŻDej wielkoLci, tak  w ram ach ztoconycb 
jako też oizeęhowych, tudzież
kornyszdw i kutasów d o  flranek
poleca swój tak  kompletnie i własnemi wy­

borami zaopatrzony

Skład mebli
p o  c e n a c h  s ta ły c h  i u m ia rk o w a n y c h

Oraz przyjmuje zamówienia de wszelkie 
do zaw odu jego należące roboty i usku­
tecznia takow e spiesznie > dokładnie.

Dom zleceń roln ików
pod fum ą

IV  r*. Jtk.. O  o i M t k o  w w l c i
w  O a e r n l o  w o a o h ,

R eprezentuje fabryki krajowe i zagraniczne:
Maszyn rolniczyco, i dostarcz* takow ych gospodarzom wiejskim za gotów kę lub 

ua k re d y t  o so b is ty , licząc procent 8 ro c z n ie . 2) W ag de-ym alnyeh. 3) Pasów ma 
szynow ych i skór, 4 1 Tłuszczu do maszyn. 5) Pieców kaflo ^ych, 6) C em entu , 7) N a­
fty, 8) Bawełny. 9) Cukru, 10) Sera szw ajcarskiego, 11) Rozolisów i rumów, 1) P a ­
pierń, 18) Zapałek.

Zajmuje się zak ipnem i sprzedażą papierów giełdow ych, zboża i innych produk­
tów surowych. Sprowadza wody mineralne i ułatw ia spedycję w ira jo  i za gran cą.

Utrzymuje główny skład  herbaty KijS'-btyóskiej w Cz'erniowcach jak niemuiej 
strł*dv komisowe w 37 m ie |“"Owogeiqeh w  Gjili ji i na 6r)ąrhn.____________ 2558 2—2

In W ieńcu

O .  H i n t e r l e i t n e r
rz e ź b ia rz  1 k a m ie n ia rz  

w W ie d n in  Fiinfhans, niichsi M ariabilferiinie; 
w G raen : Annengasse, w dom j ?ła invm Nr. 667; 

poleca swój od 28 prz s^.ło lat znany, n a jle p ie j  r e n o m o w a n y  i n a jw ię k sz y  
s k ła d  starannie i artystyczn e w kończonych 

P o m n i k ó w  g r o t a o w y o b  
z granica, karraryjskiego, styry jsk iego , szlązk.ego i an itrjack iego  marmuru, 
tu lzież z wszelkich r o d z a j ów  pinskowca, po cenach od Ib  zł. do 1000 i w y ż e j.

O k ła d a n ie  g ro b ó w  granitem  i marmurem wszelkich gatunków, w yko­
nywa sie z ca ła  starannością, poleruje i delikatnie obrabia.

R o b o t y  r a e s e b l a r a k l e  
jako to: Posągi, figury, portrety , popiersia, k o m in k i i iune przedm ioty ozdobne 
z marmuru i wszelkich możebnych rodzajów kam ienia po oenaen najtańszych 
znajdują się zawsze na składzie. — Przytem  wyżej wzmiankowana firma., jako 
w łaścicielka wielu łomów marmurowych je s t w możności, w sżelaie etav iane 
żądania tego fachu dotyczące, po przesłaniu szkiców lub rysunków  wyaonać 
w najkrótszym  czasie. 2383 21—32

Posiadając z n a c z n y  s k ła d  p ły t  m a rm u ro w y c h  w szelkie zamówienia 
u m y w a l n i ,  s t o ł ó w  t o a l e t o w y c h ,  k o n s o l ,  . t o l . k ó w  i p u l p i t ó w  
wykonywają się jak  najtaniej i prędko. S z ta c h e ty  d e  n a g ro b k ó w  w yrabia­
ją  się na żj* lanie m o c n o  i t a n i e  we własnej śiusarni.

Z a m ó w ie n ia  na wszelkie roboty do tego fachu należące przyjm ują się i 
wykopy wuja bezzwłocznie najdokładniej i po cenach um iarkow anych.

B A l f i  G A L I C Y J S K I
d la  h a n d l u  i p r z e m y s ł u

zaw iadam ia, że urządził dwa Domy kom isow e, jeden 
w  T i a  r  t i  < »  i  p -

który pod firmą

Dr. KAROL KACZKOWSKI & ANDRZEJ JAKlIBOWSłl
już od m iesiąca rozpoczął swe czynności, drugi pod firmą

J .  KAMIŃSKI i Spółka
w  W * i w l a w o w i e

obecnie otworzonym został. 2706 1— I

Akademia handlu i przemysłu
przez kupców

w  G r r a c u ,
i przemysłowców S tjr j i 

zakład
założony wyŻBzy 
Daukowy,

k u p ie ck o -p rze m y sło w y

rozpoczyna 1. października b. r. sw ój 1. rok szkolny
O l  sz k o ły : teoretyczne i praktyczno kształcenie zdolnych.
O rg a n iz a c ja ; Szkota składa s:ę « dwóch Wydziałów specjalnyph: k u p ie c k ie g o .' 

k u p ie c k o -p rz e m y s ło w e g o , każdy z nich obejmme kurs trzy le tn i; Ostatni rozwija 8'* 
dwojako: t. i w c h e m ic z n y m  i m ec h a n ic z n y m  kieruuku. Oprócz przedmiotów ;jpecl,Ĵ  
nych naucza się t r z e c h  ję .yków  (wioski g", Irancnzkiego i ang iebkiego). Dla w ykszł® ' 
c en ią  p ra k ty c z n e g o  zna dnie 6,ę k a n to r  w z o ro w y , chemiczne laboratorjum , i W*r” 
s ta ty  n a u k o w e  m e c h a n ic z n e .

W a ru n k i  p rz y ję c ia : 14ty rok życia i znajomość przedmiotów wykładanych w niż­
szych ezkoi:uh remnycii, mieiskicli lub Diższyeh gimnazjach. Dla tyeh, którzy takow/®1 
w iadomuści nii posiadają, znajduje się szkois przygotowawcza.

O b o w ią z e k  s łn ż b y  w o js k o w e j.  Uczniow e tej akademii, tak jak  studenci uniw*r' 
sytetów, giuin .zjów i t. d., korzystają z ułatw ienia nadanego nowem prawem t .  j. jedn8 
rocznej służby oi hutniczej. .

P e n s jo n a ty . Dla utrzym ania zamiejscowych studentów istnieją dw a, zostające P? 
kierunkiem profesorów zakładu i tylko dla studentów zakładu urządzone pensjonaty i ,n 
sty tn ty  wychowania, a m ianowicie:

P. profesora A lojzego Kuhn, 1. M andellverbindungsstrasse 64/13.
„ „ G. W allnuter, .Schiessstattgasse 329/2.

Mogą być również wskazane przez dyrekcję szanowne rodziny, gdzie zamiejsco*,1. 
studenci staranny dozór i opiekę znajda. 2675 1—1

Na wszelkie zapytania udziela z gotow ością objaśnień i dokładnych prospektów

D y r e K c d a
A kadem ii handlu i przemysłu w Gracu.

D r. . i lv e n s , dyrektor.

PaDa Sylwestra K o j  t o w i c Z L
daw niej w dobrach Chmiel m ie sz k a ią c e ? 0 
upraszam  n in iejszem , by m ię  o sw ojem  te " 
rażn iejszem  m iejscu  pobytu" sp ie szn ie  z ó 
w iad om ił. 2559 3 —,1

Mysłowice dnia 4. sierpnia 1869.
Królewski oruski adwokt* 

Z en th o e fe r .

Żyto szampańskie
nadzwyczajnie plenne i 14 dni w cześniej 
przed ionem żytem prześcigające, jest do 
nabycia w Dydiatyczacb (w zarządzie p ań ­
stwa), ostatnia poczt* Sądow a W isznia, w 
upodobanej ilości do siewu, korzec po 
7 złr. w. a. 2653 2—3

Rzecz n a jś w ie ż s z a !^  Precz z bieldłami!
Od c. k. rządu najw . uprzyw.

T V  1  1  ____  ś r o d e k  d or ulcneryn, n,,\k?.ru
sprawia że Bkóra przybiera barwę n a tn r a ln ą ,  ż y w ą  i z d ro ­
w ą , chociażby ją  dawno straciła  była, usrw a w szelkie obrzy- 
dliwe nieszystości naskórne, tudzież pleć pożółkłą i bladą. 
Nawet skórze, przez zaniedbauie zwiędniałej i n iepokain ,,j > 
przyw raca bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość mło­
docianą. 2377 37—f

ćlakon oryginalny wraz z nrzepisom używania 1 zir. 50 c t.. 1 flakon na próoe 80 ct.

Eterycini Esencja Catechtm do nst
Gluwny skład c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki Pulcherynu  

w  W ie d n iu , S ta d t , U a llg a s s i  Nr. 4, (o b o k  H ^ u h e n s te in g a sse ) .
Wo LW OW IE dostać można w.aptece ZY G M U N TA  i l U C K i i l l i  i w i.andlach galao- 
teryjnych F r a n c i s z k u  E h r l i e h a  i I g n a c a  H e r c o k a ; w  Kołomyii w ap tć '

ce M* k s .  N o w i c k i e  go.
Działun<e oparte na p..Ustawie n«| o w hz v ■* Ji b ad ań  sa u k u w y e ll .

M*

Aby umkuąć omyłek,
proszę przy kupowaniu J. G. P oppa c. k. uprz. i ulepszonej

Anaterynowej wody do ust
być szczególn ie ostrożnym  i uważnym .

Istnieje wiele innych środkow do ust i zębów z podohneu.’ nazwiskam i. 1 ° ^  
estnei zachwalają je k u p n ia 1) n jako rzeczy „uieziw odue i nailepsze*. PonieW a®  

je d n a k  ś ro d k i  te  s ą  z u p e łn ie  b ez sk u te c z n e , p r z  tu  n a p e łn ia ją  k u p u ją c e g o  nic* 
d o w ie rz a n ie m . 1 'raw d z iw n  z a ś  „ A n a te ry n o w a  w o d a  d o  n s t“ n ig d y  ń ie  o m y li ^  
s k u tk u , i k a ż d e g o , k tó ry  j e j  ra z  u ż y w a ł, z n ie w o li do  teg o . że  j e j  d a le j będżi® 
u ż y w a ł, a lb o  z a le c i j e j  u ż y w a n ie  in n y m . P o z w a la m  so b ie  te d y  z w ró c ić  n" 
to  u w ag ę , że  f la szk i n a  A n a te ry n o w ą  w o d ę  d o  u s t m a ją  fo rm ę  g ła d k ą , w  śro­
d k u  z o b n  s t ro n  w gięt.ą. i z a tk a n e  s ą  k a p s u łk a m i c y iio w e in i. N a z w a : „K. 
a. p  n  vei b A n a łl ie r in - ł lu n d w a s s e r  des £ a l i i i a r z ( e s 'J .  (i. P o p p  in  W Ie n “ w y ­
la n a  j e s t  w  sz k ic  w y p u k ły m i l i i - r a in i .  a  lo r  ino lla szk i w y o b ra ż o n a  j e s t  taka 
na  p a p ie ro w y m  je j*  o b w itk u . D o k ażd e j fla szk i d o łą c z a  s ię  ta k ż e  in» i*  *»r 0 ' 
s z u r k a  d ra .  J u n e l ia ,  le k a rz a  p ra k ty c z n e g o .

N a  z e w n ę trz n y m  o b w itk u  p a p ie ro w y m , tu d z ież  ua  n ie b ie sk ie j e t y k ł m ej 
na  z a ty c z c e  c y n o w e j i n a  o d w ro tn e j s t ro n ie  f la szk i w id a ć  in o je  n a z w i s k o  * 
m ój a u r e s :  J .  Gł-. P o p p ,  2 S a U . a a . r z t  l a  Y g 
Z ł o g n e r g a a B e  3\T**. 2 .

C e n a  fla szk i j e s t  j a k  d o tą d  1 z łr . 40 ct.
K ażd a  fla szk a  A n a te ry n o w e j w o d y  do  u s t, k tó ra  ta k  n ie  w y g lą d a , o- 

św ia d c z a m , że j e s t  n ie p ra w d z iw ą . >
W o d ę  tę  w  p ra w d z iw y m  i ś w ie ż ' m  s ta n ie  s p rz e d a ją  3 —*

S K Ł A D Y
tych artykułów , z pow odu swojej przeiD iości wszedzie znajdujących słuszne i zaslh 
żone uznanie uawet i w N iem czech , S z w a jc a r j i ,  T u rc ji ,  A n g lik  A m ery ce , H o la n  
d ji, w e  W ło sz e c h , w  R o s ji, W sch o d n ich  i Z a c h o d n ic h  In d ja c h , w jakość, pra­

wdziwej i świeżej: p  M
W e L w o w ie : apteka dr. chemii T ytusa /a rz y c a ie g o , apt- PP* “Laolascba, 
Berlinera Ebenbe-gera, i Zygm unta Ruckera, handel p. Kleina wdo vy, ip . Bonifaceg 
ś tille ra . W  K r a k o w ie : pp. Goi seki, J .J a b u ,  L. Feintuch, E. Btockm ar apt. i J .  B a r t ’ 

N. Redyk ap tek ,, SiedlecKi afiteaarz.
W  Bełzie p. liry  mak. w Białej p. Józ K nius, to Bielsku p 8 a n :o  a p t., to Bob 

ce p. Czarnik ap t., to Bochni p. .riedzielski i K-onst. S o l i k ,  to LsroaMi p. p ri G o m o l i1* 
ski apt ,io Brzeżanach p. Źininkowski ap t. i p. B. FiW lhccht, to Buczaczu p. K : | C ' ’ 
to Chrzanowie p. Sporysz «pt., io Czerniowcach p. Aith syn "Pt p. toż Jiisi. i p. R i - 'z* 
ser, to Dobromilu p, A. Grotow ski a p t., w Dolinie u J .  I r.-iunrellaer apt., io Drohoby j  
pp. K leczkowski 1 Rosanheim ap t., to Dynowie p. M. Kornecki, w Frysztaku p. N. 1*0 
w Grybowie p. Muszyósk* to Jaworowie p* LicboWiiJZ Hpt., w Jcirosławili p. Bog IW* **
w Jazłowcu pa J .  E. W ilcze* ap t., w Kimpolungu li. bomiDcjr, w Kołomyi p. Koiańsk* 1 ^  
Sidorowicz jp t., to Krynicy p. M. c ir rih itt ap t;, to Lutowiskach p. A. KonieckU 
Lipniku p ' Sommerfelil apt., w Manusterzyjl uch i). Lipschiitz, w Nowym largu p. 8 , ' , ’
10 Nowym Sączu p. K osterki"w ieżow a wdowa, to lolskiej Ostrawie p. C. W eber V. 
w Przemyślu p. Gajdenzka i S^n, p. Kuzłow skl l p. Machulski, w Przeworska p 3 
szew ssl apt., to Radowcach p. B. roichmann i p. F . Z iu t  apt., to Rozwadowie p. M 
cki, to Rzeszowie B. J. Scha 'ter i Syn, to Samborze p. K riegseisen apt., p. R iedl V 
p. K ram er i p. Ii senheim, «> Sanoku p, J  Juklicza wdowa, i p, R. B arth , to ( 
o e p  I. Sommer i J . Dempniak, to Stanisławowie p. F . S teeher a p t., p. A. Beli ' 
p. C. Kopacz, to SUt/ju p . , 4- J h ^ e r g e r  apt, i p. J .  D. N ussenblatt, to Buczate^ ^

J .  6 .
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